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*  obozu ruskiego.
(K.) Mamy już tedy trzeci ruski komitet wy­

borczy i odezwę jego, drukowaną pompatycznie, 
bez szpalt, w Hałyczaninie. Komitet ten zowie 
się: „R usski uwzecAnarodowy, wyborczy". Dwa s 
i główko „wszech" tak miłe autokratycznie uspo­
sobionym sercom zwolenników „idei naumowi- 
czowskiej , idei wszechzjednoczenia, — charakte­
ryzuje tę odezwę. Zresztą, jak  przeczuwaliśmy 
niema w mej mc, prócz górnolotnych frazesów 
żle zresztą ukrywających zawiść partyjną i znane' 
cele. „Główny ruski komitet wyborczy", pierwszy 
z rzędu, nazywa odezwa samozwańczym i bez ce 
remonii odsądza go od czci i wiary; o drugim 
owym słynnym, o wielu przymiotnikach, zdradza­
jących „pryncypialną" rękę p. Romańczuka, mówi 
odezwa z wielkiem umiarkowaniem, niedwuzna­
cznie wzywając go do kompromisu. O partyi zaś 
z której łona wyszedł ów „wszechnarodowy" ko’ 
mitet, wyraża się odezwa, iż jest ona „spadko­
bierczynią ideałów działaczy russkich z czasów 
zaprowadzenia konstytucyi" (Naumowicz, Gołowa- 
cki, Cybyk, Płoszczański); jest partyą „history­
czną, k tó ra , trzymając się początku rozwoju na­
rodu, zawsze w dobrą i złą godzinę stała silnie 
na straży interesów galicyjskiej Rusi". — Jakiego 
„początku ta partya się trzyma i dokąd dąży 
to chyba udowodnienia nie potrzebuje. Raczej zdu­
miewać może czelność tych ludzi, którzy, idąc 
w ślady Naumowiczów, Płoszczańskich, Cybyków 
Gołowackich, ośmielają się mówić o „straży inte­
resów galicyjskiej Rusi" — a to w tym samym 
Hałyczaninie, który, jak to tylekroć wykazaliśmy, 
jest ciągiem przeczeniem narodowości ruskiej, je^o 
wiary i tradycyi, który wszystko, co ruskie, po 
cząwszy od języka, wyśmiewa, który z zuchwal­
stwem, nieznającem miary, rzuca się na metropo­
litę i biskupów, szkaluje systematycznie przeszłość 
i unię, a  przedrukami dosłownymi z piśmidel ro­
syjskich, uczy galicyjskich Rusinów mowy „lite 
rackiej" wszechrosyjskiej. To zaiste szczyt zu­
chwalstwa!

Stanowisko swoje wobec dwóch poprzednio za­
wiązanych komitetów określa odezwa w sposób 
następujący:

„Nad samozwańczym komitetem (głównym) prze­
chodzimy do porządku dziennego; wobec drugie­
go komitetu („pryncypialnego") nie uchylamy się 
od współdziałania i gotowi jesteśmy wyciągnąć 
bratnią dłoń."

Niech się cieszy p. Romańczuk. W jednym 
z ostatnich numerów D iła  użala się on za po­
średnictwem swego organu, że go „izolowano". 
Więc niech się cieszy z towarzystwa naumowi 
czowskich epigonów, którzy wyciągają ku niemu 
bratnie dłonie. Niech się cieszy i niech obaczy, 
w jakie towarzystwo zawiodła go „pryncypialna" 
polityka. My tylko powinszować możemy bóbre 
ckiemu mężowi stanu, który przed kilku laty dal 
firmę znanemu programowi narodowemu Rusinów, 
takiego towarzystwa i takich... umizgów.

Daleko wszakże więcej m ówiące, niż sama 
treść odezwy, są podpisy pod nią umieszczone. 
Wszystkich jest (sauf erreur) 127. Na czele wi­
dnieje podpis Dra Mikołaja Antoniewicza, a dalej 
podpisy posłów: Barabasza, Herasymowicza, Dyo- 
nizego Kołaczkowskiego i Rożankowskiego; jest

kilku gospodarzy, włościan, kilku adwokatów i 
Kandydatów adwokatury, którym świecą przykła- 
ciem znani mecenasi: Dr Iwan Dobrzański i Pa- 
węcki (patrz historyę Banku raskiego, którą przed 
stawiliśmy ongi na tem miejscu; hiatoryę o milio­
nie i krociach rubli, złożonych na poratowanie 
Banku przez kapitalistów petersburskich). Dalej 

PodP'8y dziennikarzy tej miary, co p. Józei 
Marków, redaktor H ałycza n in a , p. Orest Audy- 
kowski, współpracownik tegoż pisma, lub p. Wło­
dzimierz Łucyk, który z Płowego tro ło m u , czy  
też Czerwonej R u si, przechodził nawet do Naro- 
dnej Czasopysi, aby znów stwierdzić „niezłomność" 
swych zasad w H ałyczaninie. Jaśnieje tam wcze­
śniej podpis 7 . 1  Michała Klimertowicza, „literata," 
który swojego czasu, jeśli dobrze pamiętamy, 
podpisywał jako redaktor Słowo  Płoszczańskiego.

Większość wszakże podpisanych stanowią — 
grecko - katoliccy księża! A to zarówno smutne, 
jak charakterystyczne. Ze zdumieniem czytamy 
tam nazwiska; 1) X. Dyonizy Balicki, paroch 
w Białych Osławach; 2) X. Dyonizy Baczyński, 
proboszcz w Horodyszczu; 3) X. Filaret Baczyń­
ski, paroch w Kozlowie; 4) X. Antoni Bilinkie- 
wicz, paroch w Kuropatnikach; 5) X. Teodor 
Borys, paroch w Haszczowie; 6 ) X. Ant. Wę­
grzynowicz, paroch w Smolnej; 7) X. Piotr 
Witoszyński, dziekan w Bołozwie; 8 ) X. Antoni 
Wołoszczak, paroch w Kołodrubach; 9) X. An­
drzej Habło, dziekan w Korostnie; 10) X. Piotr 
Gissowski, paroch w Liskach; 11) X. Teofil Hłu- 
czkiewicz, paroch w Matnowie; 12) X. Gabryel 
Hnatyszak, paroch w Czarnem; 13) X. Bazyli Da 
widiak, paroch w Tuchli; 14) X. Bazyli Demczuk, 
paroch w Rudzie monasterskiej; 15) X. Bazyli 
Doliński, paroch w Serafińcach; 16) X. Wawrzy­
niec Drzymalik, paroch w Turynce; 17) X. Miko 
łaj Drohomirecki, paroch w Delatyme; 18) X. 
Symeoa Dutkiewicz, paroch w Poddubcach; 19) 
X. Justyn Żelechowski, emer. katecheta w gimna- 
zyurn w Przemyślu; 20) X. Klemens Zarzycki, 
paroch w Stryjówce; 21) X. Symeon Zając, pa­
roch w Chodorowie; 22) X. Ilia Kałammuniecki, 
dziekan w Kropilniku; 23) X. Michał Kaliniec, 
paroch w Meczyszczowie; 24) X. Teofil Kału 
żniacki, zastępca dziekana w Zagórzu; 25) X. 
Teofil Karpiak, emerytowany dziekan w Bełzie;
26) X. Teofil Kaczmarczyk, paroch w Bilcarowej;
27) X. Hipolit Kaszubiński, paroch w Kołodence;
28) X. Wiktor Kisielewski, paroch w Tolmaczyku;
29) X. Leon Kozaniewicz, dziekan w Mistkowi- 
czach; 30) X. Stefan Koblański, paroch w Dra- 
ganówce; 31) X. Szymon Konopka, paroch w Woł­
kowie; 32) X. Jakób Korczyński, paroch w Tur­
kach ; 33) X. Józef K rasicki, paroch w Dernowie; 
34) X. Julian Krasicki, paroch w Sarzawce; 35) 
X. Józef Kruszyński, paroch w Sieliskach; 36) 
X. Leonard Kunicki, paroch w Boratynie; 37) X. 
Hieronim Kunowski, paroch w Bilczy; 38) X. Ba­
zyli Kurdydik, paroch w Czernichowcach; 39) X. 
Michał Kurywczak, paroch w Podbużu; 40) X. Dy­
mitr Kuceryba, paroch w Siniawie; 41) X. Józef 
Lewicki, paroch w Kryweńkiem; 42) X. Cyryl 
Lewicki, paroch w Wierzkowie; 43) X. Michał 
Lewicki, paroch w Obertynie; 44) X. Stefan Łę- 
kaw ski, paroch w Uhornikach; 45) X. Jan Ło­
ziński, paroch w Horpinie; 46) X. Juwenal Łu 
cyk, paroch w Poznance gniłej; 47) X. Dr Miko­
łaj Malinicak, paroch w Sliwnicy; 48) X. Michał

Matkowski, dziekan w Horożanie w ielkiej; 49) 
X. Antoni M atiuk, dziekan w Laszkach; 50) X. 
Bazyli Metyk, paroch w Komarnie; 51) X. Jan 
Merena, paroch w Doszni; 62) X. Włodzimierz 
Mikitka, paroch w Kupczyńcach; 53) X. Paweł 
Nowak, paroch w Dworcach; 54) X. Mikołaj Ole- 
k sie j, paroch w Porsznie; 55) X. Cyryl Pasie- 
czyński, paroch w Makuniowie; 6 6 ) X. Jona Pe- 
łechaty, paroch wNuszczy; 57) X. Teofil Piotrow 
ski, paroch w Rykowie; 58) X. Henryk Polański, 
paroch w Turyńsku; 69) X. Łukasz Pytlik, pa­
roch w Strzemilczu; 60) X. Jan Reszytyło, pa­
roch w Magierowie; 61) X. Mikołaj Rożdzielski, 
kanonik w Sokalu; 62) X. Jan Rybaczewski, pa­
roch w Podemczynie; 63) X. Szczęsay Salamon, 
paroch i „pomieszczyk" (właściciel dóbr) w Ko- 
marnikach; 64) X. Aleksander Sembratowicz, dzie­
kan w Nowem Siole; 65) X. Mikołaj Seneta, pa­
roch w Bykowie; 6 6 ) X. Hilary Soltykiewiez, pa­
roch w Butelce w yżnej; 67) X. Porfiry Stupnicki, 
paroch w Tłumaczu; 6 8 ) X. Teofil Sieńkiewicz, 
dziekan w Czerniowie; 69) X. Paweł Chomiński, 
paroch w Zielonej; 70) X. Julian Czajkowski, 
dziekan w Horodyszczu; 71) X. Teodozy Effino- 
wicz, emeryt, dziekan w Popowcach; 72) X. Jan 
Jabłonowski, kanonik w Lubaczowie.

Otóż na sto dwadzieścia podpisów, większa 
część duchownych, a w tej liczbie czternastu dzie­
kanów — dwóch kanoników 1 Na dyeeyzyę prze 
myską przypada lwia cząstka tych podpisów: 
okuło czterdziestu; archidyecezyę lwowską repre­
zentuje około dwudziestu księży; kilkunastu pod­
pisało z dyecezyi stanisławowskiej... Te cyfry 
niech mówią! A mówią one głośno i wymow­
n i e  — wymowniej niżli wszelkie wywody. Jeżeli 
już polityka i agitacya wyborcza z trudnością 
dadzą się pogodzić ze stanem duchownym, z po­
wołaniem kapłańskiem, które wymaga poświęcę 
nia wszelkich sił na usługę bliźnich i służbę 
Bogu — coż dopiero mówić o takiej polityce i 
agitacyi w myśl idei naumowiczowskiej, które się 
łączą z „poczajowskimi pokłonami," literackim 
„wszechrusskim językiem," tendeneyami Hałycza 
nina  i takich panów, jak : Józef Marków, Iwan 
Dobrzański, Bogdan Dziedzicki, Pawęcki i t. p. 
Jest to fakt rzeczywiście niebywały. X. Metro­
polita daje swoją aprobatę pierwszemu komitetowi 
„głównemu." Do „pryncypialnego" komitetu wstę­
puje jednak X. Stefanowicz, profesor seminaryum 
nauczycielskiego, a do „moskalofilskiego" cała 
falanga parochów i dziekanów!

W jakiemże seminaryum ci księża uczyli się 
teologii katolickiej i karności kościelnej?

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  19 marca.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu węgierskiego 
przyszło do scen burzliwych i gwałtownych. Pod­
czas dyskusyi nad sprawą wydania w ręce władz 
sądowych deputowanych Barta i Hollo, których 
oskarżono o przestępstwo prasow e, popełnione 
przez obrazę dawniejszego rządu, zabrał głos opo­
zycjonista Emeryk Szalay i oświadczył, że wę­
gierscy prokuratorowie prześladują opozycyjnych 
deputowanych w sposób krwiożerczy. Prezydent

Szilagyi przywołał mówcę do porządku i nazwał 
wyrażenie mówcy „gburowatą i nieprzyzwoitą wy­
cieczką" przeciwko organom sprawiedliwości. Sło 
wa prezydenta wywołały niesłychane wzburzenie 
na ławach opozycyjnych, zwiększone oświadcze­
niem Szilagyi’ego, że nie dopuści do dyskusyi 
nad sprawą przywołania do porządku. Opozycya 
zażądała wobec tego uchwalenia tajnego posie- 
nia. Życzeniu temu stało się zadość. Przewodni­
ctwo objął wiceprezydent Berzewiczy, a dep. Po- 
lonyi w ostrej mowie karcił tendencyjną niechęć, 
jaką prezydent okazuje wobec mówców opozycyj­
nych. Mówca domagał się nadto, aby prezydent 
złożył .przyrzeczenie, iż na przyszłość będzie po­
stępował inaczej. Szilagyi w dłuższej mowie o- 
świadczył, że przyrzeczenia tego nie złoży, ponie­
waż przyrzekł już, obejmując urząd, postępować 
bezstronnie i przyrzeczeniu temu, jak  twierdzi, 
w niczem się nie sprzeniewierzył. Na tem ukoń­
czono posiedzenie tajne. Na posiedzeniu jawnem 
znaczną większością głosów uchwalono zadość 
uczynić żądaniu władz sądowych i dopuścić do 
wdrożenia śledztwa przeciwko obu wyżej wzmian­
kowanym deputowanym.

Wczorajsza depesza doniosła o śmierci barona 
S c h o r l e m e r a  z Alstu, znanego „króla chłopów" 
westfalskich. Z baronem Schorlemerem zstępuje 
znowu do grobu jeden z owych znakomitych 
przywódców centrum katolickiego w parlamencie 
niemieckim, którzy w ciężkich czasach walki kul- 
turnej prowadzili to stronnictwo do boju i zwy­
cięstw. Po Windthorście i Malliukrocie cieszył się 
zmarły największą powagą w swojem stronnictwie. 
Już za życia Windthorsta wspominano o pewnych 
starciach pomiędzy arystokratą Schorlemerem, a 
więcej demokratycznie usposobionymi członkami 
lewego skrzydła centrum, ale niezrównanej zrę­
czności Windthorsta udawało się zawsze pogodzić 
zwaśnionych. Po śmierci „małej ekscelencyi" za­
znaczyły się wyraźniej przeciwieństwa i wreszcie 
zakończyły się ustąpieniem Schorlemera (1891 r. 
z parlamentu, a 1893 r. ze sejmu). Zmarły był je­
dnym z najdzielniejszych mówców w parlamencie, 
do którego należał od roku 1875. Przed kilku- 
uastu dniami powołany został do rady stanu. 
Zmarł w 70 roku życia. Dla nas Polaków, jak 
stwierdza Kuryer Poznański, była to postać nader 
sympatyczna, mianowicie dla swej rycerskiej pro­
stoty i prawości, a choć raz (w 1887 r.) wystąpił 
przeciwko nam nieprzyjaźnie w sejmie, z powodu 
znanego adresu do ś. p. X. Arcybiskupa Dindera, 
to wiemy, że uczynił to w najlepszej wierze — a 
zkądinąd złożył tyle dowodów rzetelnej dla nas 
życzliwości, że owo odosobnione zajście nie po­
winno go pozbawić szczerego uczucia wdzięczno­
ści, jaka się ze strony naszej należy temu zacne­
mu mężowi i dzielnemu obrońcy praw Kościoła.

Ambasador niemiecki w Petersburgu, jenerał 
Werder, został nagle odwołany i już w przeciągu 
kilku tygodni opuścić ma stolicę Rosyi. W kołach 
wtajemniczonych mówiono już od pewnego czasu 
o możliwości odwołania Werdera, który ma lat 
przeszło siedmdziesiąt i niejednokrotnie sam już 
wyrażał życzenie ustąpienia z zajmowanego sta 
nowiska. Jenerał Werder zamianowany został am- 
óasadorem w roku 1893, jako następca jenerała 
iSchweinitza i traktowany był zawsze, jako persona 
gratissima na dworze carskim. Nominacya Wer­
dera uważana była za symptom nowej ery w sto

sunkach niemiecko-rosyjskicb; rzeczywiście wkrótce 
potem zawarte zostały traktaty handlowe, pocią­
gając za sobą znaczne odprężenie dyplomatyczne­
go stosunku pomiędzy Wiedniem a Berlinem. Je­
nerał Werder zyskał sobie sympatyę rodziny car­
skiej jeszcze wówczas, kiedy był niemieckim peł­
nomocnikiem wojskowym w Petersburgu za pano­
wania Aleksandra 11 i brał często udział w polo­
waniach cesarskich. W Berlinie utrzymują, że 
Werder ustępuje dla zrobienia miejsca Herbertowi 
Bismarckowi, który w dzień urodzin swego ojca 
otrzyma nominacyę na ambasadora. Będzie to no­
wy zaszczyt w szeregu tych, którymi cesarz Wil­
helm pragnie uczcić byłego kanclerza. Jenerał 
Werder oddał już kierunek spraw ambasady radcy 
ambasady Tschirsky’emu, który, jako chargś 
d ’affaires, zawiadywać będzie czas jakiś bieżące- 
mi sprawami. Jako kandydata na następcę Wer­
dera wymieniają także obecnego niemieckiego po­
sła w Brukseli, Alvenslebena.

Korespondencya „Czasu*!
W i e d e ń  18 marca.

(Z  Koła polskiego).
Dzisiaj obradowało Koło poselskie polskie o 

budżecie ministerstwa obrony krajowej. Wśród tych 
obrad uchwalono polecić polskim członkom komi- 
syi budżetowej izbowej, aby przy rozprawach ko- 
misyi nad wspomnianym działem budżetu wnieśli 
ponownie kilka żądań, które już wielokrotnie po­
słowie polscy w Izbie poselskiej, a polscy człon­
kowie Delegaeyj wspólnych w tej władzy ustawo­
dawczej, przedkładali rządom, lecz którym to żą­
daniom słusznym nie stało się dotychczas zadość 
w zupełności. Mianowicie uchwaliło Koło, na wnio­
sek posłów Kozłowskiego i Chrzanowskiego, aby 
polscy członkowie komisyi budżetowej domagali 
się ponownie, iżby rząd przedłożył Radzie pań­
stwa projekt ustawy znoszącej, tak zwane „rewer- 
sa demolacyjne" i przeprowadzającej w zupełno­
ści co do wszelkich budynków w okręgach przed- 
fortecznych, zasadę prawną, że państwo ma prawo 
wszelką własność wywłaszczyć na użytek publi­
czny, a l e  z a  o d p o w i e d n i e m  j e j  w a r t o ś c i  
w y n a g r o d z e n i e m .  Żądanie to już kilkakro­
tnie przedkładał w Delegacyach wspólnych poseł 
Chrzanowski; Delegaeya je uchwalała, lecz pomi­
mo oświadczenia ministra wojny, że projekt od­
nośnej ustawy jest już ułożony, nie został ten pro­
jekt przedłożony dotychczas Izbom Rady państwa 
i Sejmowi węgierskiemu. Uskarżano się , iż rząd 
węgierski jest powodem przewłoki w załatwieniu tej 
sprawy, ale to przewlekanie musi się raz skoń­
czyć.

Następnie na wniosek posła Kozłowskiego, po­
party przez posłów Piętaka, Chrzanowskiego, Pa­
stora, polecono polskim członkom komisyi budże­
towej, aby ponownie domagali się przyznania wię­
kszego udziału producentom i rękodzielnikom kra­
jowym w dostawach produktów, obuwia i przy- 
borów dla wojska, oraz aby żądali podwyższenia 
wynagrodzenia za dostarczanie podwód dla woj­
ska , gdyż dotychczasowe wynagrodzenie po trzy 
centy od konia i kilometra, jest bardzo niskie i 
niedostateczne, *a to tem więcej niedostateczne,

GRAFOMAN.
(5) Przez

W acława Satciczeuskiego.

(Ciąg dalszy).

Już widno było, gdy zerwałem się z łóżka. 
Pierwszym przedmiotem, który wpadł mi w oczy, 
była postać Felkowskiego. Siedział zgarbiony na 
krześle i spał głęboko. Obwódki oczu miał silnie 
zaczerwienione. Na stole stała wypalona lampa i 
rozłożone były papiery. Widocznie więc pisał wró­
ciwszy w nocy. Spojrzałem na leżący na wierzchu 
arkusz i przeczytałem tytuł, spis osób i pierwsze 
wiersze nowego dramatu.

Więc coś się stało. Ale dlaczego zaraz nie wró­
cił, tylko dopiero późno w nocy?

Nie chciałem go budzić, aby zaspokoić moją 
ciekawość — niech się wyśpi. Wziąłem się tym­
czasem do pakowania moich rzeczy, jutro bowiem 
zamierzałem wyjechać.

Dopiero około dziewiątej obudził się Fełkowski. 
Przetarł oczy i usiadł na łóżku. Uważałem, że 
spojrzał na mnie z boku, ale milczał, nie zaczy­
nając rozmowy.

Poczułem, że musiało go wczoraj spotkać nie­
powodzenie.

— No, cóż? — spytałem go po długiej chwili 
milczenia.

—  At! — machnął ręką obojętnie — nic.
— Dlaczegóż wczoraj nie wracałeś? Byłem nie­

spokojny, szukałem cię.
— Włóczyłem się trochę.
— Widzę, że cię coś niemiłego spotkało. Wy­

gadajże się, to ci będzie lżej.
—- Prawda — odpowiedział, cedząc wyrazy — 

z początku to mnie rozpacz wzięła, ale teraz już 
wiem, co mam robić.

—  Cóż ci zatem powiedział?
— Nie gadał ze mną wiele, bo był zajęty bar­

dzo. Orzekł, że są ustępy ładne, ałe całość nie 
nadaje się na scenę. Mówił, że jeszcze młode, że 
za dużo fantazyi, i coś tam jeszcze, bo nie sły­
szałem w końcu....

Milczeliśmy obaj chwilę, bo i cóż było na to 
powiedzieć? Miałem dla niego jednę radę, aby 
rzucił w kąt literaturę, skoro mu się nie wiedzie, 
a  wziął się do czego innego. Wiedziałem jednak, 
że obraziłbym go i rozżalił bardzo na siebie. O 
swojem powołaniu wyrażał Bię zawsze tak sta­
nowczo, o talencie nie wątpił nigdy. Tymczasem

nie zdawał się być wcale tem tak złamany, jak 
się spodziewałem. Podparł się rękami na kolanach 
i mówił:

— Ja  wiem, że nie mam jeszcze w dramacie 
wprawy. To była pierwsza większa próbka; ale 
muszę pokonać te trudności. Właśnie wczoraj przy 
szedł mi nowy przepyszny pomysł, nawet już za­
cząłem.

Wskazał na leżący przed nim papier i ude 
rzając weń pięścią, zawołał z zapałem:

— To będzie rzecz!., zobaczysz.
A po chwili dodał ciszej:
— Tylko nie wspominaj o tem wszystkiem 

Pienterkiewiczom — proszę cię.
Wyjął z szuflady bułkę i począł jedząc pisać. 

Złapałem za czapkę.
— Bądź zdrów. Wychodzę.
— Do widzenia.
— Wrócę niedługo, a na ostatni dziś wieczór 

zapraszam cię z sobą do teatru. Dobrze?
— I owszem.
Wybiegłem szybko. Czułem w tej chwili na­

glącą potrzebę przekonania się nareszcie, czy 
Fełkowski ma ów talent, w który tak silnie wie­
rzy. Dotąd widziałem u niego wiele zapału, uczu­
cia i podziwu dla sztuki, wiele pracy i wytrwa­
łości, lecz teraz przyszła mi przerażająca myśl do 
głowy, że to wszystko stracone, daremne, że ten 
biedak zginie gdzieś w pogoni za marą świetlaną 
sławy, którą ściga tak ząpamiętale.

Poszedłem do reżysera.
Otworzył mi drzwi sam, widocznie nieprzygo­

towany na wizytę, gdyż pracował jeszcze w szla­
froku. Przyjął mnie jednak uprzejmie z ową ce­
chującą artystów swobodą i zapytał o powód przy­
bycia.

— Mam przyjaciela — odrzekłem — który za­
mierza poświęcić się belletrystyce i poezyi. Jest 
to człowiek, mojem zdaniem, łatwo mogący się 
zmarnować, a może niepozbawiony talentu. Chciał­
bym wpłynąć na jego postanowienia, zapobiedz 
pewnym zboczeniom, ale do tego potrzebną mi 
jest wiadomość o miarze jego uzdolnienia w kie­
runku, jaki sobie obrał. Właśnie przedkładał panu 
w tych dniach swój dramat do oceny, prosiłbym 
zatem pana o łaskawe objaśnienie w tym względzie.

Szybko spytał o tytuł utworu i nazwisko, po­
tem zamyślił się.

— Pan przychodzisz sam od siebie? — zaga­
dnął mnie po chwili.

—  Naturalnie — odrzekłem. — Jestem szcze­
rym przyjacielem Felkowskiego i proszę pana 
dlatego o całkiem szczerą odpowiedź.

Wygolona twarz reżysera zachmurzyła się.
— Powiedziałem już wczoraj jemu samemu 

wszystko, ale był dziwnie roztargniony. Czy pań­
ski przyjaciel dawno pisuje?

— Od czterech czy pięciu lat i to w bardzo 
dużej ilości, gdyż tworzy łatwo. Pochłania mu to 
cały wolny czas.

— Hm... to niedobrze. Wielka łatwość pisania 
nie jest dobrym symptomatem w tym wieka. Po­
wiem panu otwarcie, że znalazłem w jego dra­
macie ustępy świadczące o pewnym talencie, 
zwłaszcza lirycznym. Wogóle uczucia bardzo wiele, 
ałe nic nie ujęte w jasną formę. Zdaje mi się, że 
panu Felkowskiemu brak właśnie wszelkiego po­
czucia formy — styl zresztą widać, że łatwy... 
Cóż jeszcze? Aha, główna wada, szanowny panie: 
brak myśli — dużo uczucia, a brak myśli! — Na 
pańskiem miejscu odradzałbym mu pisanie.

Wstałem i skłoniłem się.
— Dziękuję panu bardzo.
— Niema za co. Z chęcią zrobiłbym coś dla 

niego, bo sympatycznie wygląda, widać wiele za­
pału... ale trudno, szanowny panie, grafoman! 
Żegnam pana.

Odprowadzony do drzwi, podziękowałem mu 
raz jeszcze i wyszedłem.

Postanowiłem bądź co bądź, wróciwszy do domu, 
stoczyć z Felkowskim ciężką batalię — widzia­
łem w nim teraz tylko zaślepieńca i maniaka. 
Układałem sobie przez drogę cały plan mowy i 
przekonania go o bezskuteczności wysiłków na 
polu literackiem, miałem natomiast skłonić go do 
obrania innego całkiem zawodu. Ale jak  on to 
przyjmie?

Zastałem go piszącym jeszcze. I już, gdy wszedł­
szy ujrzałem tę rozjaśnioną, pochyloną nad papie­
rem twarz i oczy błyszczące, ogarnęło mnie w a­
hanie i litość. A on tymczasem, ujrzawszy mnie, 
zerwał się z krzesła i rozgorączkowany opowiadał:

— Co za scena! Co za przepyszna scena mi 
się napisała! Czuję, że to będzie się musiało po­
dobać !

Chciałem mu przerwać i zacząć przygotowaną 
perorę, ale nie dał mi przyjść do słowa.

— Cicho!... nie przerywaj mi chwili szczęścia 
i słuchaj, a przeczytam ci. Tylko uważaj, bo to 
o miłości!

I  zaczął czytać jakąś wzniosłą scenę między 
dwojgiem kochanków, której nie słyszałem poło­
wy, gdyż tymczasem sprzeczne myśli szarpały mi 
głowę.

A jeżeli reżyser się pomylił? Jeżeli Fełkowski 
ma jednak talent, który kiedyś się rozwinie? Czy

ja  mam prawo zbijać go z drogi, którą sobie 
obrał od dzieciństwa i idzie nią tak wytrwale? 
Czy nie uczynię go na całe życie nieszczęśliwym, 
gdy odbiorę mu tę osatnią, jedyną w życiu rozkosz 
i nadzieję, choćby ona była nawet iluzyą?

A teraz stał właśnie przedemną z takim za­
chwytem na twarzy, z takiem szczęściem i dumą 
w oczach, czytając to, co napisał. Czyż więc on, 
tworzący z takim zapałem, z taką w iarą, pisze 
mimo to miernoty lub rzeczy nic niewarte?

Czułem, że kołuje mi się w głowie, że sam nie 
wiem, co począć. Wreszcie najsilniejszy argument 
przeważył, że i tak go nie przekonam, nie skło­
nię do porzucenia ulubionego zajęcia, a zasieję 
mu tylko w duszę straszne zwątpienie w siebie 
samego, które Bóg wie, gdzie zaprowadzić może 
człowieka.

I  nie powiedziałem mu nic.

Nazajutrz opuściłem Warszawę, zostawiając Fel­
kowskiego w pracy nad nowym dramatem. Nie 
przeczuwałem, że nieprędko go zobaczę.

IV.

Upłynęło łat k ilka, gdy znowu znalazłem się 
na dłużej w Warszawie. Nagłe zmiany i wypadki 
rodzinne zmusiły mnie za granicą kończyć wy­
kształcenie, potem osiadłem na wsi i tylko za in­
teresami zaglądałem na krótko do Warszawy. 
Teraz dopiero, otrzymawszy tę posadę, przenió- 
słem się na stałe w mury syreniego grodu.

Oddawna już nie wiedziałem, co się dzieje 
z Felkowskim. Korespondowaliśmy ze sobą zrazu 
dość regularnie, lecz listy jego stawały się z cza­
sem coraz lakoniczniej sze, wreszcie całkiem się 
urwały. Sądziłem, że usłyszę teraz coś o nim, 
wszak ocierałem się nieraz o świat literacki; lecz 
nigdy nie obiło mi się o uszy jego nazwisko, ani 
nie wyczytałem go w pismach.

Widocznie zatonął i nie wypłynął nad poziom — 
myślałem. Ot, pożarły go fale życia, jak  tylu in­
nych pochłaniają bez śladu i pamięci.

Razu pewnego wracałem do domu podczas wcze­
snego zimowego wieczoru. Mgła wisiała w powie­
trzu, jasna jeszcze w górze, a w dole szara już 
mrokiem nocy. Wszystko było nasiąkło wilgocią, 
mokre. Śnieg topniał pod nogami, w rynnach 
dzwoniły monotonnie krople w ody— jednem sło 
wem czas, że, jak  to mówią, powiesić się. Nic też 
dziwnego, że szedłem zły, klnąc za każdem chla­
pnięciem błota z pod kaloszy i rozmyślając nad 
smutnym objawem słabości natury ludzkiej, której

humor, usposobienie jest od lada pogody zawisłem. 
Do tego jeszcze rozdrażniał mnie kaszel jakiegoś 
jegomości za mną idącego.

Szedł on już za mną od samego początku pu­
stej ulicy, kaszląc niemiłosiernie i spluwając za 
każdym krokiem. Nie mogłem w końcu wytrzy­
mać. Jeżeli suchotnik, to poco na taki czas wy­
chodzi ?

Odwróciłem się nagle, stając pod ścianą , aby 
mnie minął. Lecz w tej chwili i on zatrzymał się 
przedemną.

— To ty?
— Fełkowski?!
— A ja... jak  się masz!
Był to rzeczywiście Fełkowski, ale poznałem 

go tylko po oczach. Zresztą był bardzo zmieniony. 
Schudł jeszcze w ięcej, twarz miała matowo-siną 
cerę, a okalał ją  niedbały, jasny zarost. Koło ust 
porobiły mu się podłużne zmarszczki, pochylony 
był, zgarbiony, a piersi zapadłe wstrząsał co 
chwila chrapliwy, rzężący kaszel. Tylko te oczy 
patrzyły tak samo jak  daw niej, łagodnie i smu­
tno, z pod czerwonych, nabrzękłych powiek. Ubrany 
był bardzo licho, prawie obdarto.

Mimowoli łzy nabiegły mi do oczu, gdy ściska­
łem jego rękę i nie wiedziałem na razie, o czem 
mówić, o co go zapytać. I  on jakoś patrzał na 
mnie zmięszany, trochę nieufnie badając wzrokiem 
moje porządne palto i kalosze.

— Bój się Boga — wymówiłem w końeu — 
z takim kaszlem nie powinieneś dziś wychodzić.

— Ano trudno... musiałem! — odpowiedział, a 
w tej chwili widziałem, jak  wstrząsnął nim dreszcz 
gwałtowny. Ubrany był w jakąś letnią jeszcze za- 
rzutkę, której poły lada podmuch wiatru unosił.

— Cóż tu porabiasz? — mówił dalej. — D a­
wno nie widzieliśmy się.

— Nie pisywałeś do mnie. Nie wiedziałem, co 
się z tobą dzieje.

— Nie było o czem pisać — odparł, machną­
wszy ręką.

— Chodź. Odprowadzę cię kawałek.
Poszliśmy, lecz rozmowa się nie kleiła. Felkow­

skiemu przeszkadzał co chwila kaszel.
— Lepiej nie mów — przerwałem mu — bo ci 

to może zaszkodzić. Jeśli pozwolisz, wstąpimy 
gdzie i nagadamy się.

— Z największą chęcią.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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się z szczegółami i oświetleniami,"^tóre’  & ' £  p t  jtów T adom o “ i z S ?  z f o t  ^ Ś T r l  w  o z 'd ^  n f e  s p S s “  w t ^ ' o b i ^
zoru i ze w zeledu na irćdłA * bf-w,™ „ „ „ v . .^ :J Praw  w komisyi budżetowej, są  dw ojakiej natury. L ie m  kom itetu Drzedłożvł referent n Karni r , . . !  L r n h t  obciążenia rolników nowym podatkiem I trwałe dzieła nracv „„ j.

Najpierw, w myśl najwyższego postanow ienia ™ T a c S ^ ^ ^  ‘ P° i  ty“  wz&1§de«  utrzymany bę- mężów,

i ° “ «Ś8i stanu rzeczy nazwę „misyi kardynała  |™Hphhnhnma u W mlnrln/.nUiAU ___?« % A I ^
słowa: „W salinach

— —„ . — j,  Uu.i«uwj#c w uouziemiacn nowe »

r S U I " . ’ , ' ! •>« >■» 2 .

Sch6nborna.“ W wiedeńskich dziennikach w N  fr  w J c “> zm ew alają rząd do zm ian w odm 
Presse zwłaszcza, można było codziennie’snotvkaZ y8 ępac prelim inarza budżetowego na rok 
«ie * “zczegółami i oświetleniami, które już z po-1 £ la te’ Jak  to i uż wiadomo izbie

w Kzymfe po to*' S by^przedsfaw ić^ fcu  ś T  b aw i' P° praw y ich Położenia- N astępnie aż do ezasn ™gI a.“  _eQ_PJ Zyję.ł°  Jzą rom adzeme do | towego na pojedyncze kraje i pozostawienia kra-ldectw o to’ w ie rL  ŚBi«
krości^ episkopatu^ austryackiego, wywołane

wspomnianych ulgach nie biorą udziału, za" I /y c h  i^ ie le d a rn in ć tvmey.aanwA WAHotbl ' r .̂. I “yŁU *. OieięCiarni

poke.w Kzymie p<Tto, aby  przedstaw ić Ó Jcuśw ? p rz y -1 ^ ^ k t^ y ^ ^ n a s ^ p i^ s y s tM m ty c z M  n re g u lo w T n m lg jb iw ^ ^ ^ b t?  ” 0  h ^  ^  r  ^ Żeb^  ^ P u r ty ^ e  ^ n ty n g e n ^ u ° u ^ e b ^ p r z e /1 f e d o ^  ' o t ^ ^ ą c
krości episkopatu austryackiego, wywołane ciągle płac urzędników, należy tym urzednTom  T tó rzy  ą  ^  g o d o w y c h  subwencyonowanych, prowadziły. P . referent omawia dodatnie i u jL n e  kowe w S s z i  !  Smhn k„ n now® 8Zyby solan.

1 dem°hrafy-1w e wspom nianych 1 a  wreszcie PX o "  .
czno-chrześciańskim. Leptej po in fo rm ow ^a p rasa  s u T n t a S r  Do ^  *n M  ^ 1 8 9 4  Spraw ozdanie kła- zasadnicze postulaty ^  T a ^ e g o  na z l r z y  w i E  ^  8ko” ^

kw estyę 
ją  z
zwyczajnych
zajęta  je s t równocześnie badaniem kw estyi uv 
kracyi chrześciańskiej i to nietylko w A ustryi 
także i w Belgii. Istn ieje zwvezai. że e-ilv hi

wipki imię; „Kazimierz hrabia Ba.
zawsze wymowny dowdd 

wdzięczności, jakie dla Wa- 
Na pamiątkę zaś

1  i i i  A .
Jjrn768 ,w Belgii,;którzy Klngr"egacyTTzymskie;|otrzymać te k i^ didttek°w  k w o c ie " e o ^ 11 X I  ,W. 8 p r a w i e  n b e z p i e c z e n i a  na  ż y c i e  
p X z f n Ł i8I T w S n ia J .iPrą *  beZpOŚrednio I 1datki s t a c y j n e  me będą ieTnak w tk o n e 'd o 'l ■ .k?m,tetn gł°8 br‘

Oto i wszystko. Zresztą mogę was tylko 
formować, co o tej sprawie myślą koła, s 
najbliżej osoby Ojca św. Przy roztrząsaniu

brąbiego Badeniego, Szczęść Bożej“
Na przemowę tę odpowiedział pan Namiestnik 

bardzo serdecznemi słowy, dziękując za ofiarowane 
dary 1 wyrażając uznanie urzędnikom salin krajowych 

Ofiarowane p. Namiestnikowi album z Kałusza 
oprawione jest w ciemną skórę, sprzężone klamra 
z tak zw. argent revoussd. A l h n m  artystycznie

OŚwie- 
pod tym 

Pierwszą kartę

na rok 1895.1 Cyę

dziU nieufność wśród opinii publiczńei k M r a o b e jh K to  ? P«divjż»zeni» o e n lc z e i
cnie podnosi 4 * 5  *>
przestanie nigdy potępiać p rak tyk  agitac 
ckiej dopóty, dopóki zupełnie nie znikną 
wm życia publicznego. Potępienie to

ł się tą  żywotną sp raw ą; w ybrał subkomitet bawiącego z powodu stanu zdrowia^ w Abb» i i  Z .1  k Z T  ^ r 0"7  Wldok ^
osób złożony, który rozpatrzyć ma organiza- raz też wysłano o^ ^ d! v Ł ? T ? k W  g ^ m ie ^ - f ia d e n ie g o *

« > * . . »  komUet zda I .T oast m ’ J S ,  Z J Z ° t Z 2 5 2 S  Ż E Ś ó k . Ą  1 & *  »  V
ni, P r S «  1 A na Jłłbileuszowem po z zapałem wychylamy. Homolacs, M ilewski, Lasków  Lwowie? a piękny art 
żvcinivr-h m i {?0 81 Wa l? pbezpie-1 s k i , Struszkiew icz, Lewiecki, oraz 30 podpisów |  karty albumu wykonał i
życiowych dla ludu , mogących przyczynić|/.gromadzonych uczestników.“ — Jak się dowiadujemy salinarny Drugie album 

wło4cia6*k;*SO- Wiedeń-1 stan zdrowia łjr. Franciszka Mycielskiego sta li sk  nrzez I L S . f S S

nienawiści k tó rą  sami* wzbndz ' f) ~~ w ybucky|M cym  obecnie pobierać dodatki z powodu la t jz  5

banki, prasę, a  naw et naj wy ż s z ^  stano w isk lp o lk  |S » « s d n ( J d  S y n i o s ą ^ ó S  000*  i ł ? * K^szfa a  aom nei z a a i „T oast na cześć prezesa Towarzystwa rolnfczego I kończoną został^  w nrIcow“? ^ ‘ttwan al0“mu» w? '
n1Bm ,,o i,n i . nj i , — J  , _ . l ,  J * Beszta spraw ę 1 przedłoży wnioski na jubileuszowem po z zapałem wychylamy, i/omohres M ilewski fnslrnf,, 11 » « ! .  !  f  pac0w m  P»h» Pornhelma w®

» a  siedzeniu. P . referent podnosi ważność ubezpie- ski S t r u s L L J  7 ™ %  ’ f  p‘«kny ^ ^ n y  rysunek pierwsze!rysunek pierwszej 
pan Erazm Barącz, adjunkt 

ofiarowane p. Namiestnikowi

rzecz rolnictwa, górnicze „Szczęść Bożel

, t .  D om ado jcc , «ię, te  hr, S U a h d a .I B . d V S . T i  S j . „ ‘ "‘ p i l . ' .  , ' K*8i“ ' ere*
W jetad odczyt: . 0  t , l sh . . j  M crcoiM c| 1 * - ^ ł

kowie.
o j L T a M i S S  S -5 T .  7 e.Rf t £ ± Ł ^ r ^ ' J 5 - 5 j

ś  ' ^ I s s s s j ^ s s Ł f c r  a s r s s Ł ^ r a a s - s l ^ ^ ^ s s E T L S E r S Ł ’^  - •  ■,~ ,b *  —
stow arzyszeń i zwalczanie ży & w  na tym" L m ym  n a S i i f i J S Z ? 1. ^  “A ™ * ™ ! *  R o l n i c z e g o  na  rok !895  przedłożył im ie n iS  korni -  liw ^rzv stw o  S k a ń Sk?B tżydów
gruncie - -  Ł”

W 
pewnych 
doczną 
obawę, 
się ludzie, 
żenią spraw ie chrystyanizm u. Obóz

znęcania się i okrucieństwa, Namiestnicy Chrystu- rzoną reform a D ro c e d n rv e v L k A ^ 1! *  Z ZT I f  ‘ I Ty ^ d n ik o w i  brak silnej podstaw y finansowej i 
sowi daw ali im schronienie w Rzymie, i że gdy |n a  zaprowadzenie now ei nL PHnrv Już z® w ®«1Sdu I dlutego nie można staw iać do niego daleko idą- 
cen trnm ^m m ieckie , na  którego czele sta ł W i f d f - 1 s z e r z o n e T ^ L ^ r ^ T ^ Z  w^ ań : ~  Zgrom adzenie uchwaliło pre-

JE. Namiestnik hr. Badeni,’ cała jeneraScya ™
s .  v s * « .  wi, eprazjdeDt

lie chęcią siu- ja k  donosi Fremdenblatt —  wstępne obrady nad wviańnił tyg o d n ik a  p. L i p p o m  a n  lżone będą na książeczkę Kasy Oszczędności.

S & Ł - ;  I s ł s ó s h -
rót po urzędnikach. W |tęp dla urzędników, ich ro radca Namiestnictw! 'd  Ł r i h 11, Seferowicz, 
dzin i wprowadzonych gości. Począjhk o godzinie 7 %  ruchu p. Deyma Mauthner, dyrektor
wiMUl/Air. r-‘ ' I .. !> ’

, . . - , .  —  «,------  xu -1 irvuunaiach i  ińafann®! i . 7  • v J \ ,^a8Łvpmc uoaonaio zgromaazeme wyboru ko-
chodzi to ztąd, że postępowanie Kościoła kieruje |  być znacznie D o w ie k ^ n n / n  f  urzędniczy m a I misyi kontrolującej; ponownie w ybrani zostali pp.: 
się niewzruszoną logiką i że Kościół nie c h c e ! f f i > e ma «  byc P«CT  Adam .F i n k '  Jan  G d t z  i S tanisław  Ż e l e ń s k i ,  
ażeby nadnżywano jego  im ienia do prześladowań Iw  nnatfnAuLr.;., d e cmożhwią, aby w  sądach,J W n i o s k i  k o m i t e t u  o z m j a n i e  §§ 4, 23 
choćby naw et rzekomym ich celem miało być jeg o |u s tn ie  przez s t r o n v X l v 8k*adane  i 24  s t a t u t u  Tow arzystw a rolniczego krakow- 
dobn, 1 ̂ pomyślność. * ł»  l »  *>. W— ** - 4 « S .

darni przewodniemi 
także przyjść

wieczorem,

dem okraci chrześciańscj chcą o te c ^ ć  ‘o J S k J I ta - 1  ******* S a t6w » który*h T o w a r z y S ^ Z ę g o w e  m ają
szne żądania robotników, przeszkadzać, żeby ich | dzenia adm inistracyjne !  n f  • s °. zarz%; j prawo w ysyłać na  zebrania ogólne Towarzystwa,
m e wyzyskiwano, dążyć do tego, aby im wymię- L  p i e r w ^ T S  n ^ ?  l  T  , utworzyc |  P ^ed łoży ł imieniem kom itetu referent prof. Dc
rżano sprawiedliwość we wszystkiem i aby ich przy sądach mieiskn delJtnw  h ’ f ° , em | Jullusz L eo . P. referent w y jaśn ia , że propono
pracodawcy m e staw ali się ich tyranam i; w ta- także nrzv nrow in/vnnm ń t .b * -W, kopctu | wa»e zm iany, podjęte w skutek inieyatyw y To
kim razie Stolica Apostolska pochwala zawsze i osobne kancelarve sari^wA^^ btń pow iato.wyc.h> |  w arzystw a Mieleckiego, w prow adzają racyonal-
zawsze je s t gotowa poprzeć tak  szlachetne zam iary. | funkeye "łączące sfe z nmtnkńi, y  spełniały mejszy podział w kładek i m iększą liczbę dele-Jeżeli wHzakżA  . r I luUKcye, łączące się z protokółow aniem ; ponieważ I gatńw. 4  n r ^ u n i ń  mnoi „7.__

jdług tego, co wyżej powiedziano, będzie I ła
. - . - .  a chodziło nietylko o załatw ianie prostych IO

pracodaw ca nie może nie być nikczemnikiem, ż e |kancelaryi^sadow v^h’ Łf Ż na czel® M a r s z a ł k i e w i ć z a ,  M aryana D y d y f i s k i e g o ’
potrzeba wywoływać jaknaj/zęściej straszne prze I X n o ś c 7 u rz ę d X r n o s ^ l J ^  postaw ieni o ile H o r o d y ń s k i e g o ,  H erm ana C z e c z V , Ł i p p o -  
silem a, które pracodawcom odbiorą ich m ają tek |w n icze  N aradv te*w w jk 8ztałcenieip ra - jm a n a  i S e e l i n g a ,  zgromadzenie przyjm uje
razem  z możnością daw ania pracy i zarobku in - |śc i postąpiły o tvle 6 8prawiedllw<?' wmoski kom itetu z popraw ką p. M. D ydyńskiego,

jeżeli dochodzi się do ryczałtowego n o te - L ^ J i   u?® zamierzona nowa orgam-1oznaczającą m i n i m u m  wkładki członka Tow.
rocznie. Na pod- 

lie postanaw ia, aby
wymagają t e ' Towarzystwa okręgowe przyczyniły się w roku 1895

-  Wystawy Sklepowe. Do niedawna piękna wy-1 o p r ó ż n i o t ^ y p S a ^  “adal°
stawa sklepowa należała w Krakowie do rzeczy nie-1 koweiro Drze/nań™™ ai j , 7 g ,funduszu nau- 
hywałych. Brakowało przez czas długi i brakuje dol no 210? z^r • Qf0f„n la  medyków w kwocie rocznej 
dziś dnia ulicom naszego miasta tych ważnych i nie-1 III roku medvnvn °W1 piątkow skiepau, słuchaczowi 
zb ,dn ,ch  dU w ie lh o . i . j .k i ^  c h ^ t o . S b  d\ , \ i
których widoku przywykły oczy mieszkańców więk- cyny na uniwersytecie i /  I.wnwL r ° medy'

i  i szych stolic. Efektowne wystawy sklepowe ożywiaial   7  „miii u; ,» 8 Lwowie.ożywiają i —  ^  arm i| Według dziennika rozporządzeń w m -

-  . .b  « p » .  ,  bui- Karol p. | j ,  „  t Z ' U S S m
Z p. uf. Nr 2 /  <"■ ! ' I . 77  ̂ ^ ,*

Lekarz pułkowy I  klasy Zdzisław Juchnowicz Hor-

korżystpie wpływają na ich opinie o'rozwoju han 
dlowym miasta. Kozfimięć to ziczyuają kupcy nasi • 
od kilku lat innożą się, zwłaszcza ną Rynkp, wy* 
stawy sklepowe, odznaczające śję! bogactwem i  roz­
maitością. Powoli zapewne i główne ulice miasta 
upiększone zostaną niejedną wystawą, która przypo­
minać będzie Wiedeń lub Warszawę. Dobry początek 
dała znana zaszczytnie w naszem mieście spółka ta- 
picersko-dekoracyjna pp. Stachowskiego i Kiełpiń- 
śkiego pr?y ulicy Sławkowskiej. Magazyn spółki, mie­
szczący' Bię tuż obok hoteju fińskiego, uległ w ostat­
nich czasach rozszerzeniu i nowemu urządżeniu a od 
kijku dni liczni przechodnie zatrzymują się przed 
pięknym salonem w stylu pierwszego cesarstwa, przy- 
noszącym chlubę artystycznemu poczuciu kierowników 
zakładu. Salon zasłany jest puszystym dywanem o 
barwach łagodnych, zastawiony meblami, przypomi- 
nającemi nam urządzenie apartamentów marszałkowej 
Lefćbvre z M adame Sans - Gene. Wykwintne biurko,

dyfiski w Zadarze ofrzymął złoty krzyż zasługi z ko­
roną. Lekarz pułkowy Dr Jakób Wiesner przydzie- 
ony do szpitala garniz. w Przemyślu. Przeniesieni s 

lekarze pułkowi Dr Konstanty Springer z 77 p p 
do szpitala garnizonowego w Przemyślu, Rygobert Pohi
r if Pk “*‘i>d0 7! ,  p- P' ; 8tarsi lekarze Bronisław Jakesch z Przemyśla do 3 p. pł Jan Boubiik z
grzebfii do p, p .; kapitan rachunkowy Leopold
MllUer z 20 p. p. do domu inwalidów we Lwowie;
podporucznik rachunkowy Jan liauer z % p. art, fort!
do 2Q p. p.

W stan spoczynku przeniesiony porucznik Ludwik 
Górski z 13 p. p.

W ładysław hr. Kościelski (Sefer-basza) zmarł 
onegdaj w zamku Berchtoldstein pod Gleichenbergiem, 
przeżywszy lat 76 po długiej i ciężkiej chorobie.
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Władysław Kościelek., słynny w swoim czasie pod 
nazwiskiem Sefera-baszy, odbył w«jnę krymską w służ 
bie tureckiej, w której zyskał stopień jenerała dvwi- 
zyi; wstąpił następnie, jako wielki koniuszy na d wó r  
kedywa egipskiego Ismaiła-baszy i nawiązał z nim sto 
snnki serdecznej i długoletniej przyjaźni. Sefer-basza 
był kawalerem orderu żelaznej korony pierwszej klasv 
i posiadał wielką wstęgę orderu Franciszka Józefa W r 
1870 choroba piersiowa zaprowadziła Sefera-basze dń 
Gleicbenberga; w okolicach Gleichenberga pod Feld 
bach znajdował się stary zamek Berchtoldstein którv 
Sefer-basza nabył , znacznym kosztem odrestaurował 
Od chwili upadku Ism aiła-baszy przepędzał tu ś n 
Kośdelski prawie co roku miesiące letnie; były ke' 
dyw przez kilka lat z rzędu bawił w ,
jako gość i jako przyjaciel. Zimę przepędzał Sefer- 
basza w Paryżu dopóki mu na to jeszcze pozwalał stan 
zdrowia. Zmarły był bratem ś. p. Artara Kościelskiego 
0Jc . znanego parlamentarzysty p Józefa K ościelnego

Minen8kr$ WeJ 8kiej> matki P- Alfredowej

—  M ?0 p o lsk o -k a to lick i odbył się w niedziele 
w Berlinie. Wzięło w nim udział 600 osób, a za 
stanowiano się na nim nad religijnem i polakiem 
wychowaniem dzieci Polaków, zamieszkałych w Ber- 
Unie. Wiec zagaił prezes towarzystw polskich n. 
Berkan, a przewodniczącym wybrano przez aklamacve 
X. patrona Wawrzyniaka. Po przeprowadzonej dy 
Bkusyi uchwalił wiec następującą rezolucye: Zebrani 
na wiecu polsko - katolickim w Berlinie w dniu 
17 marca 1895 r. Polacy oświadczają! Uznając nie 
bezpieczeństwo, na które najdroższe skarby Polaka 
tj. religia katolicka i język polski na obczyźnie są 
narażone, uznając, iż to niebezpieczeństwo zagraża 
przedewszystkiem dzieciom wychowanym wśród° lud 
ności nie katolickiej i nie polskiej, wzywamy ro­
dziców którzy się uważają za katolików i Polaków 
aby wszelkiemi godziwemi i prawnemi sposobami 
starali się o zachowanie religii katolickiej i języka 
polskiego u swoich dzieci. Przyznajemy, iż pożyteczną 
i potrzebną jest nam znajomość języka niemieckiego 
me możemy jednak uważać za dobrego Polaka tego 
ktoby dopuścił, żeby dzieci jego nie rozumiały oi’ 
czystej mowy własnych rodziców.

Civilta C attolica zamieściła w zeszycie z 2 marca 
obszerne sprawozdanie, przedstawiające warunki w ja­
kich żyją Polacy w Rosyi, ich przeładow ania, ich 
potrzeby i słuszne żądania. Sprawozdanie to oparte 
jest na wszechstronnej znajomości rzeczy i daje przed 
miotowo skreślony obraz stosunków narodowych re­
ligijnych i prawnych, oraz dotyka ro li, jaką w sto­
sunkach polsko rosyjskich odgrywa prasa rosyjska. 
Względnie najpobieżniej i jakby mimochodem tylko 
wspomniana jest sprawa krożańska. Czytelnicy nasi 
przypomną sobie, jakie stanowisko zajęła była w tych 
sprawach Civiltd przed dwoma laty, że, acz z nie­
chęcią musieliśmy wystąpić z nią do walki, prostując 
błędne w artykułach O. Brandi’ego i w wysokim 
stopniu niesprawiedliwe dla Polaków, a katolicyzmowi 
szkodzić mogące przedstawienie. Pospieszamy obecnie 
stwierdzić pocieszającą odmianę, jaka zaszła w za 
pajrywauiach redakcyi tego urzędowego organu To­
warzystwa Jezusowego i z calem uznaniem podnosimy, 
iż widocznie zapanowała tam bezstronność i grunto- 
wność, której przedtem co do spraw naszych nie 
mogliśmy się dopatrzeć.

■ Muzeum feministyczne. Przewodnicząca jed ­
nej s  najstarszych grup kobiecych, pani Griess Trant, 
powzięła myśl założenia w Paryżu .Muzeum femini­
stycznego-. Muzeum to miałoby za zadanie zgroma­
dzić w jednem miejscu wszelkie dokumenty i pa­
miątki, dotyczące społecznego położenia kobiet w róż­
nych epokach, jako to : roczniki, podania, prawa, de­
krety, które określały i określają jeszcze życie ko­
biet; dalej pisma specyalnie poświęcone żądaniom 
kobiet; artykuły i mowy mężczyzn, którzy przyłą­
czyli się do programów emancypacyjnych ild. Ini- 
oyatywę swoją podała pani Griess-Traut różnym gru­
pom feministycznym, które przyjmują ją  bardzo przy­
chylnie. Jednocześnie przygotowywa się pe.tycya do 
Bady miejskiej o wyznaczenie lokalu dla tego 
muzeum; między damami, podpisać mającemi pety- 
cyę, jak  panie: Potonie-Pierre, Marya Martin, Marya 
Ijogąon itd.j znajduje się też pani Marya Szeliga- 
Loewy. Właściwie zresztą nię będzie to muzeum, 
lecz biblioteka historyczna, koncentrująca wszystkie 
materyały, dotyczące kwestyi kobiecej.

R e p e a ts® ]* *  ś e m t e n  m i e j s k i e g o  
w  k r s k o w i e .

We środę 20 b. m.: Hanusia, marzenie senne w 3 
częściach G. Efauptmanna, przekład M. Konopnickiej, 
oraz Jeden z ostatnich, obrazek dramatyczny w % 
akcie Zwilkońskiego,

We czwartek 21 b. m.: Przyjaciele, komedya w 4 
aktach Al. hr. Fredry.

W piątek 22 b. m.: Górą R a d ziw iłł, widowisko 
sceniczne w 7 obrazach A. Walewskiego z muzyką 
Urbanka (przedstawienie popularne).

'yjf sojwtę 23 b. m.: Otello, tragedya w 5 aktach 
W. Szekspira, 1

W niedzielę 24 b. m .: Kościuszko pod Racła­
wicami, obraz hist. Lasoty w 5 oddziałach.

— Dnia 18 marca pochmurno ; termometr doszedł 
południe do —j—8"3, w nocy spadł na — 1*0 C. 

arometr opada; o godz. 7 rano dnia 19 marca stan 
go był 740 3 mm., termometru — 0*6 C. Wiatr po* 
idniowo - zachodni,
We środę dnia marca: św. Eufemii i Teodozyi.

CZAS s Środy 20 Marc* 1895.

Ruch artystyczny i umysłowy.

8ięWwcCzo ta imwZyCi!inyKT07 ar2y8tWa ”Lułni“ odby» 
hcznT* ? / h J 8al‘ , hotela hask iego , wobec tak 
by S e Pub,lc^ c i  ie  słusznie należała
y się uwaga, aby ze względu na wygodę wyko 

nawców zostawić trochę miejsca wolnego i ogm-
sie ZharHCẐ ę b̂lletÓW' ProSram wieczoru odznaczał się bardzo ładnym  wyborem rzeczy. Śpiew solowy
reprezentowały dwie śpiewaczki — pani Peszkowa
Sch„ah e JiąCaR łf du^ mi«kki «*«•. śpiewała pieśni,”
o W AM DD̂ a ‘ dnet ^ W e g o  (z tenorem
świiidp7vłn^ ’ a w>k0° a°<e tych utworówświadczyło o zrozumieniu; panna Belke, warsza
n ’ T . ennlca Lncci. Pierwszym występem
0 r i t ™  t  i- nai leP8ze wrażenie. Głos jej 
sie 1 1 J J ®k.a l l> wybornie prowadzony, podobał 
się powszechnie. W ykonanie aryi Mozarta z Fi-
stntv ' h t D1 -Ce8eka 1 Moniuszki, miało cechę pro­
stoty obok niezwykłego wdzięku, a te zalety zje­
dnały huczne oklaski i żądania dodatków.

Część instrum entalna składała się z kwartetu
worzaka o niezwykłej kombinacyi: dwojga skrzyp 

c nW’ .w iolonczeli i harm onium , zatytułowauego: 
„Drobiazgi . Jest to szereg drobnych utworów, 
ślicznie opracowanych, niby tańców czy też scher 
a  W,u °  J^o^ywach słowiańskich. W ykonanie (pp.:
1 i  Patzke , Mercik i S teibelt) odznaczało się 
lekkością i wzorową czystością.

Dwa utwory Reineckego na dwa fortepiany: 
„W aryacye" i „lm prom ptu“ wykonały naprzemian 
panny Langier, Kopfif i Kutrzebówna z pewnością 
i z rytmiczną dokładnością, obok zachowania tych 
rozmaitych] cieniów, jak ich  te utwory wymagają.

Resztę koncertu t. j. sześć utworów, a siódmy 
na żądanie wykonały chóry nLutni“. Podnieść tu 
należy subtelne pianissim a w Kołysance Schu­
berta, dźwięczność głosów w pieśni Chopina i pe­
wność w szerokich frazach utworu Brucha. Zupeł­
nie zasłużone oklaski otrzymał dyr. Steibelt — 
metylko za wykonanie, ale i za skupienie liczne­
go chóru m ieszanego, który w utworach Adama 
i Aubera bardzo dobrze się trzymał.

P. Je jde wygłosił parę humorystycznych utwo­
rów z prawdziwem powodzeniem, skoro zmuszo­
nym był dodawać na nieustanne żądanie.

Franciszek Bylicki.
Nowe książki nadesłane Redakcyi:

Wydawnictwa Akademii Umiejętności w Krakowie:
— Archiwum do dziejów literatury i oświaty w Pol 

see. Tom V III, 1895. (Treść: Stanisław W i n d a -  
k i e w i c z ,  Akta rzeczypoap. Babińskiej według ory 
ginalnego rękopisu. Korn. Jul. H e c k ,  Materyały do 
biografii Szymona Zimorowicza. Korn. Jul. H e c k ,  
Materyały do biografii Józefa Bartłomieja Zimorowi­
cza. Jan C z u b e k ,  Wacław z Potoka Potocki, nowe 
szczegóły do żywota poety. B. W o j c i e c h o w s k i ,  
Fragment z dziejów szkół kaliskich z rękopisu współ­
czesnego).

—  Rozprawy Akademii Umiejętności. Wydział hi­
storyczno filozoficzny. Serya II tom VL Kraków 1895. 
(Treść: Wiktor C z e r m a k ,  Plany wojny tureckiej 
Władysława IV).

— Pisarze dziejów polskich. Tom XV. Kraków 
1894. (Treść: Analekta rzymskie do historyi poi 
skiej XVI w. zebrane z archiwów i bibliotek przez 
Dra Józefa Korzeniowskiego),

— Rozprawy Akademii Umiejętności. Wydział fi 
lologiczny. Serya II, tom VIII. Kraków 1894. (Treść: 
Korn. Jul. H e c k ,  Życie i dzieła Bartłomieja i Szy 
mona Zimorowiczów, na tle stosunków ówczesnego 
Lwowa. Franciszek K r ć e k ,  Modlitewnik Nawojki, 
studyum językowe. Aleksander B r t i c k n e r ,  Średnio­
wieczna poezya łacińska w Polsce. Część trzecia. 
Ignacy C h r z a n o w s k i ,  Facecye Mikołaja Reja, Leo 
S t e r n  b a c h ,  Bilucidationes Aesopiae),

—  Archiwum komisyi historycznej. Tom VH, K ra­
ków 1894. (Treść: Bellum polono moschicum ad 
Czudnow a d. 1660 expeditum, wydał Dr Wiktor 
C z e r m a k .  Ustawy cen dla m. Warszawy od roku 
1606 do 1627, wydał Adam C h m i e l .  Spis ludności 
dyecezyi krakowskiej z r. 1787 wydał Józef Kle-  
c z y Ą s k i ) .

- - J ó z e f  K l e c z y ń s k i ;  Spis ludności dyecezyi 
krakowskiej z r. 1787. Kraków 1894. (Osobne od­
bicie z Archiwum komisyi hist.).

— Dr Władysław W i s ł o c k i :  Acta rector alia 
almae Universitatis studii Crac. inde ab a 
MCCCCLXIX. Tom I  fasc. 3, obejmujący lata od 
1501 do 1524.

pujący, nie mogąc początkowo oswoić się z wyż 
szemi żądaniam i, nie porobili naprzód większych 
zapasów, a obecnie jakkolw iek  ciągle jeszcze ile 
możności ograniczają się w zakupnacb, musz 
ostatecznie koniecznie swoje potrzeby pokrywa 
po cenach wysokich.

Płacono pszenicę białą 7 65 do 8 30 złr.; czer 
woną 7’50 do 8 ’25 złr.; żółtą 7 55 do 8 25 złr 
żyto 6*—  do 6-70 z łr . , jęczm ień browarny 6 ‘- 
do 6 6 0  z łr .; na kaszę 5-50 do 6-— z łr.; owies 
6‘— do 6-80 złrą rzepak — *— do — •— złr’. Koni 
czy na czerwona 40 .— do 7 5 ‘— z łr.; biała — •—  d 
— •—  złr.; tym otka 3 0 '— do 40-— złr.; w yka 6 -  
do 6 50 z łr . ; bób — .—  do — •— złr. W szystko za 
100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
ma

Telegramy własne „Czasu. “

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożow ego na K leparzu.

K r a k ó w  19 m arcą.
Jakkolw iek  powietrze ociepliło się nareszcie, to 

.ed p ak  zasiew y wiosenne opóźnią się, a  co do 
irzezimowania ozimin nie możną jeszcze wyrobie 

sobie dokładnego pojęcią. Wobec tego na giełdach 
zborowych usposobienie je s t chwiejne i notowania 
terminowe dość znacznym ulegają fluktuaeyom, 
jodczas gdy w handlu zbożem gotowem sta ła  ten- 

deneya utrzym uje się bez zmiany. Pod tym  wzglę 
dem m iarodajnym  jes t stosunek podaży do zapo 
trzebowania, który od paru tygodni unormował 
się w ten sposób, że ostatecznie zapotrzebowanie 
wzięło górę i ceny ustawicznie się podnoszą. Ku-

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

M jrahów  19 marca. 

Waluty.
Ęuble rosyjskie papierowe aa 100 . 
M&iM niemieckie aa 100 . . . .
20-frankówka 
Dukaty cesarskie
Hubie

Papiery wąrtośoiowe. 
L i s t y  s a s t a w n e  

100 ałr. im. wart. opróoz kuponu bież.
4%V, galio, banku hipotecznego . .

I l  * i  idy, prem. 
galio. Tow.kred. ziemsk. meokr.

» a a a 41 let.
m (% » p 8 » ko r o n ,
4*/,'/, galicyjskiego bąnku krajowego 
4 '/. « a kraj. koron.
«• , Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
41/.V Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop.  ........................

płacą żądąji
złr. ot, złr. ct

182 - 138 -
S0 - 60 5X
9 75 9 85
6 76 6 86
1 20 1 30

P e t e r s b u r g  19 marca. W edług Mosk. Wied, 
utrzym ują się uporczywie pogłoski, jakoby m ini­
ster ośw iaty hr. Delianow miał zostać kanclerzem 
państw a; Szyszkim  am basadorem  w K onstantyno­
polu; Biutzow towarzyszem m inistra spraw zagra­
nicznych; Nelidow zaś am basadorem  w W iednia 

N a pam iątkę swoich zaślubin objawił car ży 
czenie obdarzenia medalami srebrnem i wszystkich 
osób, które były obecne w Pałacu Zimowym w d. 
14 listopada 1894 r., oraz wszystkich członków 
depntacyj, które różnemi czasy składały  mu po 
winszowania. R ysanek medalu pozyskał już za­
tw ierdzenie cara. Na jednej jego stronie znajdo 
wać się będą wizerunki profilowe cara i carowej, 
na drngiej zaś obrzęd ślubny. Z powodu skompli­
kowanej kompozycyi, medal będzie gotowy do­
piero za k ilka miesięcy.

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  19 marca. (Z Izby deputowanych). 
Na dzisiejszem posiedzenia Izby dep. Barnreither 
jako  referent komisyi górniczej, postawił nagłe 
wnioski w spraw ie ostatniej katastrofy w moraw- 
sko-szląskim  rewirze węglowym. W nioski wzy­
wają Izbę, aby natychm iast przystąpiła do pierw 
szego czytania projektu o utworzeniu posad in­
spektorów górniczych; w zyw ają następnie mini 
stra ro lnictw a, aby specyalnej komisyi powierzył 
zbadanie stosunków w m orawsko-szląskim  rewi 
rze węglowym; wzywają wreszcie rz ą d , aby wo­
bec wielkich niebezpieczeństw, jak ie  pociąga za 
sobą praca w kopalniach, przedłożył nowellę o 
specyalnych postanowieniach karnych.

Dep. Baernreither dom aga się utworzenia posad 
górniczych inspektorów, którzyby dopomogli do 
zmiany pożałowania godnych stosunków, panują­
cych pomiędzy górnikam i i zapobiegli nowym nie­
szczęśliwym wypadkom.

Dep. Pernerstorfer w yraża ubolewanie z powo 
du opieszałej działalności komisyi górniczej. Z ga­
dza się na utworzenie specyalnej kom isyi, do 
której jed n ak  powinni wejść także niektórzy 
członkowie Izby, wyznaczeni przez kom isyę gór­
niczą.

Mówca wnosi, aby kom isya złożyła sprawozdanie 
w ciągu 2 miesięcy, a gdyby się stw ierdziło, że 
w K arw inie były żle urządzone lam pki górnicze, 
ustaw a obecna, powiną winnych dotknąć i dlatego 
wstecz działać,

W nioski te uchwaliła Izba jednom yślnie.
i e i l e ń  19 marca, Do Polit. Corresp. dono­

szą z Rzymu, że nieprawdziwemi są  pogłoski, 
rozszerzane szczególnie przez radykalne pisma 
włoskie, o rzekomo niepomyślnym stanie zdrowia 
Papieża. W szystkie osoby, które miały sposobność 
widzieć Papieża w ostatnich dniach, zapew niają, 
że przeciwnie Ojciec św. czuje się zupełnie zdro­
wym, a  w ostatnich dniach nie uległ naw et na j­
lżejszej niedyspozycyi,

W i e d e ń  19 m arca. Na plenarnem  posiedzeniu 
wiedeńskiej Izby giełdowej odczytano pismo m i­
nistra skarbu, wzywające Izbę giełdow ą do przed­
sięwzięcia surowych środków przeciw szerzeniu 
się giełd pokątnych. Izba giełdow a uchw aliła po­
nowne opublikowanie odnośnych postanowień usta­
wy giełdowej i w ydelegowała kom isyę dla zba­
dania kw estyi, czy nie należałoby rozszerzyć w ła­
dzę dyscyplinarną Izby.

O p a w a  19 m arca. Pogrzeb ofiar katastrafy 
odbył się wczoraj po południu w K arw inie przy 
współudziale około 10.000 ludzi.

T r y e s t  19 m aręa. W ybory do sejm u krajo­
wego odbędą się w dniach 16, 21 i 24 m aja. 

i S e r i i n  19 m arca. Na wczorajszem posiedze­
niu parlam entu toczyły się obrady nad etatem  ko­
lonialnym, Dep. ks. Arenberg złożył obszerne 
spraw ozdanie z obrąd komisyi, Dep. Richter 
krytykuje całą politykę koionialną, której koszta 
są olbrzymie, wywóz zaś do A fryki niem a ża­
dnego ekonomicznego znaczenia. W zrasta mili- 
taryzm i biurokratyzm . Ekspedycya Schelego, mi­
mo wielkich kosztów, nie przyniosła żadnego po­
żytku. — D yrektor urzędu kolonialnego Dr Kay- 
ser oświadcza, że dep, Richter wlicza na rachu­
nek polityki kolonialnej pozycye, które przynoszą 
korzyść całym Niemcom. I  tak  aubweneya na 
parowce przyczyniła się do znacznego podniesie­

nia handlowego rnchu kolonialnego. Postępy są 
wielkie. Jeden z angielskich dyplomatów wyraził 
swoje uznanie dla niemieckich kolonij. Potrzebu­
jem y obecnie —  mówił Kayaer — wyćwiczonego 
wojska w interesie pokojowego rotw ojn . Ekspe 
dycya Schelego podniosła niew ątpliw ie nrok n ie­
mieckiego imienia. Cenimy pomoc m isyonarzy, 
będących jednym  z najw ażniejszych czynników 
cyw ilizacyjnych. W naszej kolonialnej polityce 
uigdy nie su n ie  się zbyteczna pomoc wojska i 
m arynarki. M arynarce zawdzięczamy właściwie 
nasze kolonie. W Afryce uczyuiono jnż dotych­
czas nieskończenie wiele dla zwalczenia bandln 
niewolnikami. Mogę stwierdzić, że handel ten jest 
nad brzegami jeziora W iktoryi zupełnie w ytę­
piony. Kroczyć będziemy dalej — zakończył mó­
wca — na drodze, którą postępujem y, nie trosz­
cząc się o k ry tykę  lob szyderstw a dep. Richtera. 
(O klaski).

B e r l i u  19 marca. R ada stanu obradowała 
dnia 16 b. m. w dalszym ciągu nad frachtami ko­
lejowymi i opłaUmi okrętowemi i poleciła, w celu 
ułatw ienia zbytu rolnych produktów, ustanowienie,
0 ile możności, ja k  najniższych taryf kolejowych 
dla rolniczych surowych płodów i produktów. Nad 
miarą i granicą tych zniżeń nie głosowano. Kwe- 
styę, czy pewnym rolniczym artykułom  przyznać 
na dalsze przestrzenie nadzwyczajne zniżenia, za­
strzeżono ocenieniu w każdym  poszczególnym wy­
padku. Wogóle polecono rządowi do rozwagi za 
prowadzenie powszechnej taryfy, z uwzględnie­
niem uprawnionych interesów lokalnych, w szcze 
gólności zaś rozszerzenie istniejącej we wscho 
dnich prowincyach taryfy stopniowej dla bydła, 
na cale państwo. Ustanowienie państwowych opłat 
okrętowych na drogach wodnych, służących dla 
przywozu rolniczych płodów zagranicy, uznano za 
spraw ę niedojrzałą i bez istotnego wpływu na ceny 
zboża.

B e r l i n  19 marca. Cesarz zarządził, aby w d.
1 kw ietnia, jako  w 80 rocznicę urodzin Bismarcka, 
wywieszono flagi na gm achach państwowych.

P a r y *  19 marca. A jencya H avasa oświadcza, 
że nieprawdziwem jest doniesienie niektórych pism, 
jakoby rząd francuski miał cesarzowej Elżbiecie 
robić trudności w zwiedzeniu fortu Montagel pod 
czas jej pobytu w Cap St. Martin.

P a r y ż  19 m arca. Król serbski A leksander zło 
żył wczoraj przed południem karty  wizytowe u 
prezydenta Izby Brissona i u am basadora wło­
skiego T orn iellego , był u księżnej Bibescu na 
śniadaniu, w którem wzięli udział także Bonnat 
x Henry H onssaye, a  po południu zwiedził ogród 
zoologiczny.

R z y m  19 m arca. Z W aszyngtonu donoszą: 
A m basadora włoskiego odwiedził wczoraj podse­
kretarz stanu spraw  zagranicznych i zawiadomił 
go, że rząd Colorado wyznaczył nagrodę 1000 do 
larów ża schw ytanie morderców z W alsenburgh.

R z y m  19 marca. Zapow iedziany konsystorz 
odbył się wczoraj rano.

R a d r y t  19 m arca. W  spraw ie przesilenia o- 
biegają najrozm aitsze pogłoski. W iadomość o o- 
głoszeniu stanu oblężenia w M adrycie je s t n ieuza­
sadniona.

M a d r y t  19 marca. Utworzenie gabinetu przez 
Sagastę nie je s t nieprawdopopobne. Martinez 
Campos popiera ten sposób rozw iązania przesi­
lenia,

M a d r y t  19 marca. D ziennik urzędowy ogła­
sza dekret w spraw ie notąinacyi m arszałka Mar­
tinez Campos jeneralnym  kapitanem  M adrytu.

Sztokholm 19 m arca. Obie Izby otrzym ały 
wczoraj pismo k ró lew sk ie , odnoszące się do wy­
boru specyalnych przedstaw icieli parlam entu, któ­
rzy m ają się z królem naradzać nad k w e s tią  nor-

P e t e r s b u r g  19 m arca. K ierow nik m inister­
stw a spraw  zagranicznych, ks. Łobanów, zam ia­
nowany został ministrem.

B e l g r a d  19 marca. T rybunał apelacyjny za­
twierdził w yrok w procesie Cebinacza. Spraw a 
rozstrzygniętą będzie na plenarnem  posiedzeniu 
trybunału kasacyjnego.

A l g i e r  19 m arca. R osyjski następca tronu 
jrzybył tutaj wczoraj rano z Korfu na pokładzie 
„Gwiazdy polarnej“.

W a s z y n g t o n  19 m arca. W odpowiedzi n a  
notę rządu Unii z powodu ostrzeliw ania okrętu 
am erykańskiego „Alliance" na  wodach kubańskich 
przez h iszpańską łódź działow ą, rząd hiszpański 
jrzes posła am erykańskiego w M adrycie zape­
wnił S tany Zjednoczone w uprzejmej formie, że 
tego rodzaju w ypadki nie powtórzą się więcej. 
M inister spraw  zagranicznych Groizard, oświad­
czył przy tej sposobności, że nie otrzym ał jeszcze 
odnośnego spraw ozdania; skoro tylko jednak  na­
dejdą od gubernatora Kuby żądane wyjaśnienia, 
rząd  hiszpański przychyli się do żądania Stanów 
Zjednoczonych i wyrazi kom endantowi łodzi dzia 
owej swe niezadowolenie z powodu jego postę­
powania.

A o w y - J o r l ł  19 m arca. W edług telegram u 
z Key-W est strzelano z hiszpańskiej łodzi działo­
wej w okolicy Puerto-Padre do am erykańskiego 
statku, który w skutek tego zatonął. O sada złożo­
na z 16 osób, podobno zginęła. — Sekretarz stanu 
Gresham nie otrzym ał dotąd żadnego potw ierdze­
nia tej wiadomości.

K a i r  19 m arca. S latin-bey przybył tutaj w do- 
>rem zdrowiu.

Od A d m in is tracy i „C zasu !*
Na wykupienie kościoła po Dom inikańskiego 

z rąk  innowierców w Oświęcimia, nadesłała Euge­
nia O. 3 złr., dla biednej ułomnej wdowy z dwoj­
giem dzieci 2 złr.

Zam iast wieńca na trumnę ś. p. Stanisław a S ta ­
rowieyskiego z B ratków ki, b. prezesa Rady nad­
zorczej, złożyło Tow arzystw o wzajemnych ubez­
pieczeń 15 złr. d la podupadłego obywatela ziem­
sk iego ; 15 zlr. dla b. adw okata z rodziną.

Na budowę gimnazynm polskiego w Cieszynie 
złożyło grono profesorów gim nazyalnych w T a r­
nowie 12 zlr.

Na budowę szkoły polskiej w Biały pod Biel­
skiem, Dadesłało Kasyno w Nowym Sączu 30 złr. 
45 ct. zebrane ze wstępów z zabaw danych w k ar­
nawale.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wino Cliassaing
pepsyną i djastazą (czynnikami naturalnem i i

iezbęanemi dla funkcyi trawienia). W 1864 roku 
Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny ra ­

port paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzym ał nagrody najwyższe na w szyst­
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 
rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie pro­
duktów farm aceutycznych w W iedniu, przyznała 
mu dyplom na medal złoty. Na wystawie świato­
wej w Paryżu w roku 1889 wino to nagrodzone 
zostało złotym medalem.

W szędzie to wino je s t dziś znane i cenione 
w leczeniu organów traw ienia, gastralgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrow ia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi). (40 9_13)

Najlepsze Nasiona
są zawsze do nabycia w znanej ogólnie firmie

Edmunda Mautlinera
dostawcy wielu dworów zagrań, w B udapeszcie .

Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy zaznaczyć na­
leży, że stosując się do niejednokrotnie wyrażonego ży­
czenia JW. i W. Klienteli swojej, wydał obecnie po raz 
pierwszy obszerny i bogato illustrowany (623 17-)

Cennik polski
który na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
Publiczności, zapew niając, że usilnem naszem s ta ra ­
niem będzie wszelkim  wymaganiom zadość uczynić. 

Lwów 1 stycznia 1895. (76 63-)
Albert Szkowron i Spółka

właściciele hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

90-letnia staruszka,
pracow ała, a  k tó ra  już doznała w sparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w  nędzy 
i prosi za pośrednictwem  Adm inistracyi Czasu 
o łaskaw e datki.

K « jR $ś& . T r a j a S R A F I C Z W I E , ,
SWSsrteń 19 marca. 2 g. 80 min., po południu.

* § papier, opod.. 
S srebrna „ 
of S  4 •/, złota . . .

3 4*/, koronowa 
Akcys ban. auatr.-w, 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony . . . . .  
Dukaty . . . . . . .
Marki  ...........
% Beata węg. kor.
%  * a 

Losy prem. węg. 
Losy taeckla ,

Osposobieale giełdy: 
B e r li is a  19 marca.

ais, ci. <iiz, 35.
1 1  55 A ngiobank............

U nion. . . . . . . .
172 —

lb l  75 327 76
124 80 Bankverein . . . . ls7  —
101 25 Akoye Landerbank. 291 10
1097 „ kol. Kar. Lud. 222 —

405 25 s) n iwowsko-
123 20 czsmiow. 321 -

9 75 y, a fs połudn. . 
Elbethal . . . . . .

111 25
5 77 2*8 26

6o l i  y. Nordbahn . . . . . 3435
99 15 iitaatsbaha . . . . 427 —

124 25 Ałpin . . . . . . . . 86 75
162 50 
77 20

Akcya tytoniów* . 
itaM a . . . . . . . .

249 50 
132 25

Banknoty austr.. . 
Krótki m adeó . . 
Bsnkuotv roe,. . , 
Krótka Warszawa.

165 20 
165 10 
219 51 
219 20

41/,*/* Listy polskie 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

69 60 
89 76

249 62 
219 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński.

Do dzisiejszego Nru „Czasu" do- 
ącza się dla wszystkich prenumeratorów 

ogłoszenie Akademii Umiejętności w Kra­
lowie o abonamencie na wszystkie „Pu- 
olikacye Akademii" w ciągu jednego roku 
wydane.

100 40 101 3,
101 40 102 30
110 r 111 30
98 U 98 80
98 98 50
97 80 98 60

100 80 101 b<:
97 40 28 10

100 eo 101 60

Obligacye 
(ss 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.), 
galicyjskie propinacyjne. 

57, komun. gal. bank. kraj. H cm, 
47, pożyozki krajowej galio. .

pożyczki kraj. koronowej 
ity, /, pożyozki kraj. galio. ,

i  7, Listy"likwidacyjne Król. Poi. 
s* 100 ruhłś isa. w m ., oprócz 
kuponu bież., #  rublach i kop,

śkeye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

gaiieyjsk. banku hipoteoznego , 
moM Karola Ludwika . . . .  

* łwowsko-ozemiowiacłdej .

.si&nta Krakowa . . .  . .
„ Stanisławową. . . . .

czerwonego krzyża austiyackie 
„ 9 węgierskie
B a włoskie .

Wfg. feadowy tumu (Bassyli&a) .

płacę żędajg
słr. ot, ałr. et.

97 80 
102 -
97 60
98 -  

101 26

98 50 
102 60 
98 30 
89 -

S8 60 S9 7f

1 
1 

1

4"0 -
223 -  
311 -

26 - 27 50

17 80 
11 80 
12 60 
8 89

18 5C 
12 60 
13 60 
9 4f

S s n i i i S c  
lwowskiej izby bandlewsi,

I jw ó w  17 marca.

Akoye gaL banku hipotecznego 
5’/, listy banku hipotecznego 

n a hipot, z 10% pr
du  •/ i® ” . . .4 /»% ksty galic. banku kraj. . 
4!/, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
VI’ ” n * a a : •
1 ' t .  » , « . « 11 581.•jebc. obugaęye indemnizaoyjne 

* » propinacyjne
47, 7, obhg. pożyczki kraj. gai

Kari fjięłd? wfrszawskiej.
W a r s z a w a  18 marca,

47,7, listy zast. Tow. kred. . , 
47, a fikwidacyjne Król. Pol. 
57, a zast. m. Warszawy ser. I
57, * .  9 a „ V

płacą
sir. ct,

450 
101 80 
110 30 
100 40 
100 80 
98 50 
98 
97 80

102 60

mb. k.

żądają
złr. ci

102 
111 
101 10 
101 50 
99 20 
98 70 
98 50

88 70

mb. k.

Wsaęfrtfetę!)papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniej szemi warunkami

tfurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń  18 marca,

B m ty
4y,.7 . papierowa . . . . . .
4 /,, /« srebrna................... ....
47, złota austryacką . . „ . 
o j ,  papierowa aastoyaoka. . .
4 /, złotą węgierska...................
5 /, papierowa węgierska , . t

ObUgaeye 
5% indemnizacyjne galicyjskie .

, b  węgierskie. 
* U I, pożyczki krąjowej gaiie..

47, propinacyjne galicyjskie. !

Listy  sastawne i  dłużne. 
37. dł. pr austr. Tow. kred. 1880 
4% » „ „ „ 1889
5 /, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
41/'*/ * * » " • • « .
j  1 fdfl  s u » t • • •
|7 .  zast. gal. Tow- » .  ziem. 411.

Y/f.. » » .  ,  n 561.
4 /s /, zast. gal- banku kraj. . . 
4 /, austro-węg. banku . , . .
*7, dłużne prem. węg. hmk. hip.

płacą żądają płae§ żądają
Iłr. ot. złr. c t słr. et. złr. ct.

Priorytety
4*/, kolei północnej Ferdynanda 100 40 101 40

101 60 101 80 4% „ Koszyce-Bogumin . . 99 75 ICC 75
101 89 102 ~ 4% „ Lwów-Ozem. opodat. 94 tO 95
125 10 125 Su 4% » ,  nieopod. 99 40 1( 0 40
— _ 3% „ południowej . . . . 176 75 177 75

i24 30 124 50 47, s węgiersko -galicyjskiej 98 15 99 16

AJccye
— — - - anglo-austryack. banku 120 złr. 171 76 172 £6
98 70 99 70 wiedeńsk. banku związk. 100 „ 156 25 157 15

101 - — _ austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 545 — 549 -
97 60 98 - aust.z.kr.dlahan.iprzem.160 „ — — —  —
98 — 99 70 węg. banku kredytów. 200 „ 472 - 473 -

galic. banku hipoteczn. 200 „ 452 - 456 -
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 283 — 288 6C

118 25 119 25 austro-węgiersk. banku 600 „ 1090 1094
118 75 119 50 Unionbanku................... 200 „ 327 — 328 -
110 45 111 46 kolei Albrechta. . . .200 „ _  — ------
101 26 102 2d „ Alf&lda . . .  .200 „ _  —* — —
98 60 „ północ. Ferdynad. 1050 „ 3450 847 s
98 50 —  _ „ Koszyce Bogumin.200 „ 199 75 200 75
98 50 _ „ Lwow.-Czemiow. .200 „ 319 — 323 -
98 — 98 50 „ państwowej . . .200 v 422 — 422 60

100 60 101 2: „ południowe) . . .200 „ —  „ -----
100 30 101 1C ,  węgier.-galicyjskiej 200 „ 207 50 208 -
132 75 138 5C „ węg. półn.-wsohod. 200 „ 206 50 207 6C

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok, Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

,  „ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 „
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

„ reguł. Cisy . . . . . .
austr. reguł. Dunaj u. . . . .
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe .  . . . 
tureckie . . . . . . . . .
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858. . . . .
miasta K rak o w a ........................
czerwonego krzyża austryaokie . 

„ „ węgierskie .
R u d o lfa ......................................
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie........................
20-franków ki............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie........................
Ruble papierowe . . . .  . .

banknoty zagraniczne i monety kupuje i Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego w Krakowie, Rynek, li. 30.
fĘp Zlecenia z prowincyi uskutecznia sh 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi'.

płacą żądaj!
złr. ct. złr. ot
85 70 86 80

249 75 250 25

152 to 153 50
169 40 160 —
163 50 164 60
15j7 60 198 60
162 _ 163 _
154 — 156 —
133 76 134 25
174 _ 175 —
43 26 44 25
77 — 77 50
8 60 8 90

200 — 201
26 60 £7 60
17 76 18 25
11 70 12 20
23 76 24 76
42 «■. mmm

5 79 6 819 77 9 7812 80 12 3460 20 60 2§
132 25 132

r m
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Za dnszę ś. p.

S T A I I I Ł A W A
Starowiejskiego

odprawi się 

jako w dniu pogrzebu

Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 .  Reformatów  

we czwartek dnia 21 marca b. r.
o godz. 10 rano.

Młoda Francuzkajest zaraz w Krak0wie do umieszczenia. 
AGENCE INTERNATIONALE 

M me S t. de S IK O R S K A , C racovie, 
H otel de  S axe. (659-1-3)

W I Ł Ł 1
w Krzeszowicach, jest do sprzeda­
nia lub wynajęcia. — Wiadomości udzieli 
Dr. M ichał Koy, adwokat w K r a k o w i e ,  
ul. św. Jana L. 1. (667-1-3)

Interes towarowy i fabrysz.
od 40 lat w Wiedniu istniejący, z rozległą 
dobrą klientelą, jest z powodu choroby 
właściciela zaraz do sprzedania. — 
Oferty pod „S. 1175“ przyjmuje Ru­
dolf Rossę w Wiedniu. (603)

2-ni
w Krakowie I) t. I Y . , 12 la t wolna 
od podatku z bardzo korzystnym roz­
kładem m ieszkań, cała zamieszkała, 
jest do sprzedania pod bardzo korzyst- 

nemi warunkami. (665-1-5) 
Bliższych wyjaśnień udzieli Kance- 

larya adwokata Dra Adolfa Fischlera 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 61.

Elektrohomeopatia, "Ę S S K T S
poradę pod Hr. II. P .  Etwów poste re ­
stante. Dołączyć marki na rekomen­
dowany odpowiedź. (486 5 9)

Bardzo mało używany, zupełnie odnowiony

Rower
oryg. Humber Beeston Wolverhampton, z pneu­
matykiem Torrilhon autorć parable. Cena wraz 
z wszystkiemi przyborami 150 złr. — Wiado 
mość w składzie rowerów I*. S. J . Wójci- 
kiewicza w Krakowie, ul. S z e w s k a  Nr. 19.

(663-2-6j

Generalna ajencya 
dla zachodniej Galicyi

wybitnego Towarzystwa ubezpieczeń 
na życie jest do oddania pod korzy- 
stnemi warunkami wpływowej oso­
bistości, mogącej złożyć kaucyę.

Łaskawe oferty pod 101 przyjmuje 
ekspedycja ogłoszeń J. D. Fischer 

Budapeszcie, Zsibarus utcza 9. 
(553-5-5)

W

„Wyrób krajowy.“

Zgęszczony ekstrakt słodowy 
okocimski

uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie, 

przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro­
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie 

S k ł a d  g ł ó w n y  w aptece U. Wiszniew- 
akiego w Krakowie i X*. JUikolascka 
we Lwowie. — Nabyć można we wszystkich 
aptekach. (2929-18-)

Cena słoika 38 centów.

» ra  FRIDERYKA LEWGIELA

balsam brzozowy.
i

Już sam sok roślin- 
ny płynący z brzo­
zy, jeżeli wpniuwy- 
świdrowano dziurkę 
znany jest od nie­
pamiętnych czasów 
jako najznakomitszy 
środek piękności; je ­
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna­
lazcy przyrządzony 
zostanie w drodze che­

micznej jako balsam, w takim razie zyska

i
dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub
inne miejsce skóry tym balsamem, to Ji 
nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, któ­
ra otaje się przezto lśniąco białą 
1 delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło­
docianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót­
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi­
sem użycia 1 zła. 50 ct. Dr. Lengiela 
mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, u- 
myślnie przyrządzone po 60 ct. (35-53-)

Do nabycia w każdy' większej aptece, mia­
nowicie : w e Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie 
u Wiktora Redyka; w  Czerniowcach u Goli- 
chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w Tarnopolu uMarcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnow ie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w B ielsku u 
Alfreda Blumenthala i  w drogueryi A. Haas.

Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra W ład. Miłkowskiego

tr  K rakow ie
wyszło dziełko p. t.

UWAGI
nad Męką Pańską

wyjęte z kazań 
najsław niejszych mówców 

kościelnych,
w 1 6 -ce,  stronnic 104.

Cena egzempl. 30 centów , z przesyłką 
o 5 centów więcej. (462-6 )

P a n n a Niemka, katoliczka, poszu-
9 kuje posady do większych 

ibieceidzieci. — Obeznaną jest z wszelkiemi kobiecemi 
robotami ręcznemi i gospodarstwem domowem 
II. Ilofrinaiin , Hut i bor, Hr. Vorstadt 
Sir. 3 . (594 2-3)

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, u trata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą rif przez utycie

ELIXIRU GREZ A
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elem enta:

Chinf,Kokf,Pepsinę,i.t.P.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

N a wystawach otrzymał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

P.GREZ, Aptekarz, 34, rueLa Bruyere, PARIS 
We L w o w ie ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

Wewiorskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 
w K ra k o w ie ,  w aptekach : pp. Redyka. Wisz- 

■ :ewukiego, Trauczyńskiego

Obecnie: „Collin i Ko., 4 9  Rue M aubeuge."
(38 -11-52)

CZAS z Środy 2CYMarca 1 8 9 5 .

n o  nabycia w każdej księgarni:

St. Koźmian. „RZECZ 0 R. 1863.“
Tom I  broszurowany złr.

iS I !

3-50,
3*-,
3*50,

w oprawie złr. 3 — 
3*50 
4*—

Całe dzieło 9» ^  » « n n 1 © '* > ©
W ydanie na papierze holenderskim (in  4 - to )  złr. 34, 

w bogatej oprawie a l’antique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. 3 3 .
N akład  SPÓ Ł K I W Y D A W N IC Z E J PO L SK IE J w K R A K O W IE , Synek,

Pałac Spiski. (458-8 50)

W  K O N I A K

CZUBA-OUROZIER & Co
FABRYKA FRANC. KONIAKU w PR0M0NT0R.

Wsaiędsei© do nabycia. “̂*
GŁOWNA REPREZENTAOYA: (19 30-321

BUDA & BLOCHfflANN, w  WIEDNIU • BUDAPESZCIE.

XXXII. międzynarodowy targ machin.
Wrocławskie Towarzystwo gospodarczo-rolnicze urządza znów po trzydziesto jeden letnich 

korzystnych wynika h, mianowicie

14,15,16 i 17 czerwca 1895 r. 
w Wrocławia wystawę i targ machin 

oraz sprzętów gospodarczych, leśniczych
i domowych.

Programów i wszelkich żądanych wyjaśnień udziela Biuro targu machin w Wrocławiu, 
Matthiasplatz Nr. 6; do niego, na ręce jenetalnego sekretarza Dra Unlzleha, należy adresować 
zgłoszenia najpóźniej do końca marca.

Spóźnione zgłoszenia nie będą uwzględnione.
Wrocław, w styczniu 1895 r. (268 3-3)

Z a r z ą d  w rocław skiego  T o w a rzys tw a  gospodarczo -ro ln iezego

■  I!
Do n a b y c ia  we w szystk ich  h a n d t sch w ód  m in era ln ych  i  ap tekach .

i A A L E H W E B A  
W o d a  Car »  *

Zalety zdroju Hunyadi Jdnos Saxlehnera
według orzeczenia słynnych lekarzy: 

punktualny, pewny, łagodny skutek.
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesioną. — Łagodny, dosyć przyjemny

smak.— Stale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka. (607-1-10)
Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać zaw sze

9 9 t $ £ t ] i [ i e l i n e r a  R  o d y  g o r z k i f j i ^

S J " Największy wybór lamp po cenach bez konkurencyi tanich.

P

flS

k

□
W. BA ZES

w  K r a k o w  t e  9 R y n e k  g l ó w o j  Ł .  3 5
(K R Z Y S Z T O  FOR Y)

Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego rodzaju 
flaszek „Akcyjnego Tow. dla przemysłu szkła dawniej Friedr. 

Siemens^ w Neusattl-Elbogen i Dreźnie,
poleca swój

bogato zaopatrzony skład lamp, Świeczników i pająków z pierwszorzędnych firm 
zagranicznych, szczególnie zaś wielki zapas i wybór obecnie tak "ul nbionyeh lamp Stojących 
(Standerlampen) i słupowych z palnikami najlepszej konstrukcyi, tańszych niemal o 50°/0 jak

z wiedeńskich fabryk.
Towary majolikowe i bronzowe i t. p. od najtańszych drobnostek do naj ozdobniej szych 

przedmiotów; oprócz towarów powyżej określonych, posiada Magazyn wielki zapas towarów słu­
żących do codziennego użytku, które sprzedaje po cenach możliwie najniższych i tak n. p.

ip szklanek gładko 
szlifowanych M n Ip nożyków z trzonka* Qf| « 

mi majolikow emi _ oU u.

Garnitur stołowy z fajansu francus. 
albo porcelany, z deseniem, zawierający

lO profitek QC n  
gładkich dU «■

40  sztuk zł. 14
lO muszli prawdzi- 
XCm wy eh do Gfi « 
pasztecików «■Garnitur do mycia z fajansu francu­

skiego aibo drezdeńskiego

zł. 3-20 |9  płukanek i.OH 
kolor. zł. Hh OU

Garnitur z szk ła  czystego z ob­
wódką matową, zawierający:

19 soluiczek Cfi a 
małych . “ U

1 3  szklanek do wody,1 3  kieliszków do wina,1 karafkę na wodę,1 karafkę do rumu, t. n n n  3  kieliszki do wódki, Zł. CjZIJ

lO rzniętych pod- 
l£l stawek P-THp 
noże i widelce

Talerze porcelanowe 
z deseniami gustow- 
nemi, nie zmywają- 

cemi się:
płytki. . . 12 ct.
głęboki . . 13 „
deserowy . 9 „

12 filiżanek do her­
baty z prawdziwego 
fajansu francuskiego 
niezrównanej trwało­

ści z<ł. 3*64.

1 stolik bambuso*
wy z płytą francuską, 
deseniowaną, 35 centim. 

średnicy, zł. 3-50.

Garnitur stoł. porc. z deseniem  
saiezmywającym się , zawierający: 

13 talerzy płytkich,
„ głębokich,
„ deserowych, 

półmisek długi,
* okrągły, 

salaterkę, 
kompotierkę, 
sosierkę, 
wazę,

6
6
1
1
1
1
1
1 zł. 6-40

Urządzenie kuchenne zawierające l O  
sztuk, między innemi:

1 młotek porcelanowy,
1 wałek „
1 cedzidło

i t. d. zł. 3-80
Garnitur porcelanowy do herbaty 
z ładnym deseniem, zawierający:

6 filiżanek,
1 cukierniczkę,
1 miecznik, zł. 2 9 0
1 czajnik,

Przy zakupnie wypraw oraz urządzeń hotelowych i restaura­
cyjnych odstępuję rabat; również udzielam na wypłaty osobom mnie 
znanym bez doliczenia nadwyżki. jp .  (464-9 20)

łiąjwiększy wybór lamp po cenach bez konkurencyi tanich.

*
£
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Czcionkami Drukarni * Czasu.a
_______

Potrzebny jes t od Igo kw ietnia b.

Zdolny kucharz
na wieś do większego dworu. Zgłosić się należy 
przy ulicy P i j a r s k i e j  Nr 5, na dole naprawo. 

(600-2 3)

Doskonały stary Rum 
i biały Arak

w znanej dobroci (2649 18-24)
w Magazynie Juliusza Grossego

w Krakowie,
Rynek 28, Pałac Spiski.

N A JW IĘ K S Z Y  SKŁAD
m a s z y n  d o  s z y c i a

(w y łączn ie  sy st. S in gera)

Joz. Iwanickiego
NASTĘPCY

w Krakowie, Rynek 
N r. 25. (521-141-)

Na w ypłaty od 2 8  z łr . w yżej, 
gotów ką o 10% tanie).

HOTEL VICTORIA
w e Lwowie, ul. H etm ańska,

[obok placu M a ry a ck ie g o ,  najdogodniejsze 
i spokojne centralne położenie. Pokoje z po- 
I ścielą od 8 0  ct. na dobę w zw yż. Poleca się

i

łaskawym względom Szanownej Publiczności.
J . Voise, właśc. hotelu. '(263-15-100)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kos tuje 4 złr. w. a., przy zaku­
pnie naraz 1© korcy dodaje się korzec bi pła­
tnie. Z imówiei ia uskutecznia 3 . Bulsfewlcz, 
skład nasion w Bochni. (.394 11 20)

zawiadamiam 
żądanie

s .«n wiośnie
x s r a ’i s s * .na ząaame z a m a u a m  ogrody 

i skwery, oraz w y k o n y w a m „ 14 Parki
na takowe. O b e j m u j ę  u rzą d zeS ? 1̂
senne ogrodów; jasoteż d o s t a r  "*u' 
potrzebnych drzew, krzewów róż a&> 
ków i t. p. po cenach jak’ n a j ń iż S '  

Józef Zamorski (66i o 
OGRODNIK A R T Y S T Y C Z N O -m 3  

Fółwsie Zwierzyniec Nr. 24 L'

W io.

Zboże jare  do siewu i karton.
doborowej jakości, poleca Zarząd dóbr J u l i .  . 
B runickiego, S trza łk ów  p. Stryj. (305 i»a b p '

Frou-Frou ipoleca
Marechal Royal, pół kiio złr. 1-20,
A. lewiński, ul. Bracka i, g

Bomby
(324-16) 1

z dużej, szybko rosnącej rasy, 7_ g  
tygodniowe, są do nabycia w Chle. 
wili Z arszyn , poczta i stacyl 

w miejscu. (574-5-8)

D O  W T M A J E C I 4
ubikacye mogące służyć na lokal fabryczny 
na składy, stajnie, wozownie itp., na Pój.’ 
wsiu Zwierzynieckiem, tuż obok rogatki 

minut drogi od Sukiennic w Rynku g}' 
Wiadomość w kancelaryi ad w. Dra 

Ungera w Krakowie, ul. Wiślna 
Itr. 2 ,  od godz. 4 do 6 popoł. (579 5-6)

Piece pierścieniowe
system u Hoffmanna, do wypalania ce- 
ąjy każdego rodzaju, wapna i cementu. 
Planów i rysunków dostareza Biuro, 
p. firmą Friedrich Hoffmann, Berlin N. 
K esselstrasse Nr. 7. (417 912)

TOW ARZYSTW O POW ROZNICZE
w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i  subweneyonowane przez

liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, chodniki 
ci do polowania 1 rybołów stw a, oraz w szelkie ozdobne wyroby

z poręką ograniczoną 1 

Wysoki W ydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje:

Wyroby powroźnicze I §ieeiar§kie
tudzież

pasy do m aszyn, 
na korytarze, sieci

szpagatowe,
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone maszyny, 

w ogóle uczyniło wszystko, czego postęp i udoskonalenie wyrobów wymaga. Roboty wykonywane 
bywają pod nadzortm instruktora powroźnictwa przez Wysoki Wydział krajowy mianowanego.

W myśl zarządzenia c. k. generalnej Dyrekcyi kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28go 
października 1893 r. L. 15010!>, spowodowanego podaniem uaizem, uzyskała podpisana Dyrekcya 
na korzyść P. T. naszych Odbiorców zniżenie przewozowego frach'u od towarów powroźniczych 
przez Towarzystwo ; r^esyłanych, a to w „ysokości około 30%.

TOWARZYSTWO POSIADA SWE SKŁADY KOMISOWE: we Lwowlei Centralny 
Banar krajnwy, w Przemyślni Bazar im. SBybliklewicza, w Stanisławowie i 
Bazar powiatowego Towarzystwa handlowego, w Tarnowie i Handel Ant. 
Świderskiego, w Hadziecliowie i Bazar miejski. (214-3-)

Zapewniając o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby Towarzystwa łaskawym względom. 
Sf£jF“ Cenniki darmo i o płatnie. 'W t l  

Dyrekcya:
Marceli Swiechowski. X . Leon Pastor.

Szczawnicka wodaU

ze zdrojów Józefiny i M agdaleny,
s i l n i e j s z a  od wód Emskich, Selterskiej. Bilińskiej 
i Gieshublera, skuteczna w przewlekłych katarach 
płuc, w długotrwałym kaszlu i astmie, w cierpie­
niach wątroby i hemoroidalnycb, oraz narządów mo- 
czopłeiowych przy wytwarzaniu się kamienia w pę­
cherzu i nerkach, w niedokrewności i t. p.

SKŁADA zaopatrzone w świeżą wTodę są u pp. 
H. Wiszniewskiego, Wentzla i C*oItl- 
wassera w K rakonie, oraz W. Trauma 
w Tarnowie. (568-s-io)

< s »

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z V, MOLDAWf TY,  
A G A T Y  itp.

C ZESKA A JE A C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (157-81-)

Pranie n ie  spraw ia przestrachu!

^URZYIP

Używając

pierze się lOO sztuk bielizny w pół dnia bez skazy, 
czysto i pięknie. Bielizna utrzymuje się dwa razy 
tak długo. Jak przy każdem innem mydle.

Użjwając

pierze się bieliznę tylko raz. nie jak  zazwyczaj trzy 
razy. Nikt nie potrzebuje obecnie prać szczotka­
mi lub używać szkodliwego proszku do bielenia. 
Oszczędza się na czasie, paliwie i sile roboczej.

Zupełna nieszkodliwość potwierdzona świadec­
twem c. k. sądów, rzeczoznawcy p. Dr. Adolfa Jollesa.

P T  1,0 nabycia we wszystkich większyck 
knndlack kolonialnych i spożywczych, tudzież 
w I. Wiener Consumverein i X. W iener Haus- 
frauenverein. (29517.23)

Główny skład w Wiedniu, I., Renngasse 6.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca: ;“ “d. £?»
Rządca Drukarni Józef Łakocińsfci.

do gry Józefo Glanza w Wiedniu. — Cena taili 
w lwia 75 ci., do iaroka 90 ci. (2806-15)

_t  ab■ tu Kramiwwin. itinw>* n•


